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Grozj Polsce
telefonistek
tym

nowy strajk. Po strajku 
tramwajarzy warszawskich, 

*>ym lazbin strajk górników w Zagłębiu dą 
towskiem. Nawet ntoobeznpny ze stomn- 

w świecie pracy wie, że strajk ten, 
£ yby rzeczywiście wybuchnął, byłby nie- 

ezpieczniejszym od poprzednich. Objąłbj 
ewieju element robotniczy więcej skłonny 

upajania się hasłami rowo-lucyjnemi, niż 
telefonistki lub pracownicy trarnwa- 

^  Ponadto, wybuchnąłby w  środowi 
wielkiego przemysłu, w  najwięfcwem 

upianiu mas robotniczych. Z niebezpie­
czeństw, któreiniby państwu i samej kia- 

® robotniczej zagroził strajK górników, 
zdają sobie sprawy tylko ci, którzy —  
wynilia z ostatnich wiadomości —  ten 

ttrajk przygotowują, t. J. P. P S. i N. P. R. 
Sprawa jest interesującą z tego szcjze- 
lift powodu, że konflikt grożący straj- 

nia 2 3  swoje tło nieporozumienia nie- 
mięthy przemysłowcatii a robotnika- 

ale pomiędzy samymi robotnikami. 
Znany powszechnie upadek przemysłu 

górniczego w Polsce, spowodowany zanied- 
’ns przemysłowców (brakiem tecbnicz- 

oh ulepszeń), drożyzna produkcji, —  i co 
*8. tem idzie —  odcięciem nam rynków zby- 
M  zagranicą, skłonił część robotników retał- 
kis oceniającą wamnki produkcji, dó re- 

poglądów na aktualną wartość nie­
których ustaw socjalnych. W  szczególności 
®a ustawę o „angielskiej sobocie'*. To też, 
kiedy na porządku dziennym stanęła spra 
wa rokowań między Radą Związku prze­
mysłowców a robotnikami, cześć robctni 
ków przyjęła propozycję przemysłowców, 
ky zarobek dzienny został podniesiony 
0 5 procent pod *varimkit*i, że „angielska 
sobota** zostanie zawieszoną, czyli: że pra- 
Ca zostanie przedłużoną o 2 godziny ty­
godniowo. Umowa została przyjętą i pod­
pisaną.

Nie przyjmy j ej jednak związki zawodo­
we socjalistów i enpeerpwców, a nawet za- 

na władze rządowe wywierać presję, 
„sprzeciwiająca się ustawie", zo-

cia ^ a^ ortą, a jej kontrahenci no 
ign^ji do odpowiedzialności Istotnie, 

piemijg^i uznał ją za nieważną, a in ■ 
pracy w Zagłębiu zagroził robotni- 

nawet karami przewidzianemu w  usta-

J919 rokuWląZkaCh Z£Wodowych z lutego 

Nie koiuieo 

WTch związków posuwa

spcktor 
kom

zawodowych

na tem! Dejiagegja lewico -

na piątek w pow iedzi^a ■ l  ^  daleko> że 
protestacyjny, a r a Straj’k
chciał Z  J ’ gdyby ktoś

tunowę podtrzymywać, Z  
ywywalczenia poszanowania

dalej 
strajk aż do 
ustawy**,

nvJ  ' 3 do czynienia ze znamien-
b L -  l U sem spotec-nym: —  część ro- 

wypowiada się /a przejściowem
ow

zawieszeniem ustawy socjalnej, a władze 
rządowe nakazują jej ścisłe przestrzeganie. 
Część robotników, w środowisku opanowa- 
nem stale dotąd przez nastroje i ewolucyjne, 
rozumie już, że jedną z przyczyn osłabia 
jących naszą produkcję i wpływających fa­
talnie na naszą zdolność konkurencyjną 
w stosunku do zagranicy, jest nasze zbyt: 
szablonowo i nie współmiernie z ewolucja 
gosp idarczą państwa tworzone ustawodaw­
stwo ochronne. Rząd zas, a raczej p. Zie- 
mięcki, dotąd tego jeszcze nie rozumie, czy 
też zrozumieć nie chce.

Prawdopodobnie sprawa potoczy się 
zwykłym trybem: —  rząd zaakceptuje sta­
nowisko socjalistycznych zawodówek, a sto­
sunki w Zagłębiu nie ulegną zmianie. Zna­
czy to tyle, że przemysł węglowy dalej bę­
dzie pracował drogo, —  będzie węgiel eks­
portera! zagranicę za cenę niezwykłych, 
niepraktykowanych nigdzie i rujnujących 
naszą politykę celną i koleje udogodnień, aż 
wreszcie przestanie pracować i przestanie 
eksnortowac, ■— a waońcu stanie zupełnie, 
a mą»y robołuic-Ae Łnajdą się Dez nracy, 
nad brzegiem katastrofy.

Otwiera się zatem najgorsza perspekty­
wa na przyszłość. Pomyślnej zmiany nie 
zdobi wprowadzić p jźyczka zagraniczna, 
która naprzód jest muzyką przysziOści, 
a dalej nie może być daną przemysłowi 
wzorem angielskim do zatykania dziur w  śle 
gospodarujących przedsiębiorstwach. Zmia­
nę na lepsze, ożywienie produkcji noże 
sprowadzić jedynie przejściowe złagodzenie 
iektóryeh ustaw socjalnych, w  szczególno­

ści „angielskiej soboty".
Nie chcą na tę drogę, wejść związki So 

cjalistyczne i enpeerowskiel Boją się ich 
kierownicy powiedzieć głośno tego, z czem 
się nie tają w prywatnych rozmowach. Nie 
chcą robotnikom powiedzieć nawet tego, 
co otwarcie mówili na kongresie P. P. S., —  
punktem wyjścia dla zwalczenia bezrobo­
cia musi być ożywienie produkcji (pos. Pra- 
ger), a tego nie sprowadzi pożyczka zagra­
niczna, tylko czasowe przynajmniej odcią­
żenie produkcji od pewnych nadmiernych 
ciężarów. Mamy to głębokie przekonanie, 
że polityka socjalna P. P. S. i N. P. R pro­
wokująca ustawicznie strajld, demagogiczna 
i nieodpowiedzialna przygotowuje katastro­
fę produkcji i mas robotniczych.

Jesteśmy i my zdecydowanymi zwolen­
nikami wstaw" socjalnych. Ale nie można iść 
w  tym kierunku do absurdu, t. j. do nisz­
czenia produkcji Jeśli robotnicy dobro 
wolnie zgadzają się za odpowiednią po rwy- 
żfeą pracować przez kilka godzin dłużej 
w sobotę, t. zn. pełne 48 godzin na tydzień,
jak to przewiduje konwencja waszyngtoń­
ska, to zaiste walka z tom „nadużyciem 
zapomocą strajków jest ozystem szaleń- 

stwem.

Stan zdrowia kri. Dalbora.
Poznań, (PAT) O stanie zdrowia Jego Eme- 

nencji Ics. Kardynała DaUjOTa w dniu 12 b. m.
0 godz. 9.20 wydano następujący biuletyn: 
Pokrzepiający wczorajszy jen trwa! tylko d°
1 w nocy, od tego czasu znów silny niepokój, 
działalność serca /n-czuas osłabiona, Stan Ogól­
ny bardzo poważny.

** - o0 0*7-1

i  k m ą l  regusaminsw-ifc

Wa-szawa. (Telef. wł.) Na posiedzeniu Ko­
misji regi laminowej rozpatry wano wniosek 
Wyzwolenia w sprawie postępowania w wy­
padkach oskarżenia posła o korupcję. Wniosek 
zmierza do wrowadzenia jbowio.zku regulami­
nowego, by oskarżony zwracał s-Q do marszał­
ka Sejmu o skierowania stawianych mu zarzu­
tów do Na-jw. Izby Kontroli Państwa. Przepro­
wadzenia na tej drodze robiłyby chaiaktei 
wstęnny i zmierzałyby dt zgromadzenia ma­
teriałów, na której to podstawie Sejm na żą­
danie prokuratora, decydowałby o wydaniu 
oskarżonego posła, sądom.

W dyskusji przedstawiciel Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa stwierdził, że: nałożenie tego 
rodzaju obowiązku na nią, \ ymagałoby ; mła- 
ny ustawy N. I. K. P., a nadto byłoby zamą­
ceniem prac Izby. P os. Liebennann (P. P. S.) 
uzasadniał koncepcję załatwienia tego rodzaju 
spraw przez komisję regulaminową, przy sta­
łym udziale prokurato , obieranego przez 
Sejm kwaliflkm/amą więlc z ością głosów. Dy­
skusja nie wyczerpana dio godz. 5 i pół wlecz.

Z komisji budżetowej.
Warsuawa. (Telef. wł.) Na posiedzeniu ko­

misji budżetowej pos. Harusewlc* (Z. L, N.) 
referował budżet Sejmu i Senatu, Na następ­
nemu posiedzeniu pos. P ’uciński (Z, L. N.) bę­
dzie omawiać oudiet ministerstwa spraw zagr.

Warszawa. (Telef. wł.). Na komisji konsty­
tucyjnej toczyły się w dalszym ciągu rozprawy 
nad projektem ustawy o zgromadzeniach. Przed 
stawi ciel rządu prosił o odroczenie 3 czytania, 
ponieważ zasadnicze poprawki wymagają usto­
sunkowania saę rządu

Sprawa kandydatury Fc*ski
DO RAD Y LIG I NARODÓW.

Paryż. (PAT.) Briand i Vaudervelde odbyli < kości poglądów i duchowi pojednawczemu 
naradę w sprawie ewentualnych następstw j< Chamberlaina, można uważać za pewne, że Pol- 
przyszłego wejścia Niemiec do Ligi Narodów, i-ska uzyska stałe miejsce w Radzie Ligi Naro- 
oraz rozpatrzyli sprawę rozjarzenia Rady Ligi dów
przez wejście do niej Polski, Belgji i Czecho­
słowacji, domagających się stałego miejsca 
w Radzie.

W związku z rozmowy Briand a z Yanaer- 
veldem „L ‘Oouvre“ przypomina opśnję kól 
angielskich, Fkierowaną przeciwko kandyda­
turze Polski do Raeiy Ligi Narodów. Zdaniem 
„Excelsiora“ , opozycyjne stanowisko Ańglji 
datuje się od „zasu sprawy górnośląskiej. Przy­
pisać to należy w znacznym stopniu polityce 
Lloyd Gso-gcd. Stanowisko to —  pisze dzien- 
nik — może być wyjaśnione jedynie uświado­
mieniem orrajl angielskiej co do pierwozorzęd- 
ncj roli, jaka Polska powinna odgrywać w Euro­
pie środkowej, Belgja I Francja powinny pra­
cować nad tem, aby Anylja pozbyła się nwe- 
ge nieuzasadnionego uprzedzenia.

Zaniepfckajerie angi^skiob kół 
-politycznjrch.

Warszawa, (Telef. wd.) Nacjonalistyczna
prasa — jak donoszą z Berlina  domaga się
natychmiastowego cofnięcia wniosku Niemiec 
wstąpienia do Rady Ligi Narodów, o lleby £ol_ 
ska otrzymała również stałe miejsce w Radzie 
Ligi,

Zdecydiowana postawa Polski, Hiszpan ji 
i Braaylji co do uzyskania stałego miejsca 
w Radzie Ligi, wywołała, w sferach dyploma­
tycznych angiełskiah zariepokojrmiie. „Morning 
Post", podobnie jak i „Daily Td .“, omawiając 
ugrupowanie sił w razie wstąpienia do Rady 
Ligi Polski, Hiszpanii i Brazylji, wyraża prze.Hiszpanji i

Omana   • ,i_ n i i  końarle, że prawica w Nk-iaczerh zmusi Śtrc-
rTHSH m m m m  OPOWSS d SIS Z& Oli k?; j semanna do coicięcia wniosku o przystąpienie

do Rudy Ligi,
Paryż. (PAT.). „Le Joumał“ pisze, że naie 

ży alg zast mówić nad przyjęciem wszystkich 
kandydatów do stałego miejsca w Radzie Ligi 
Narodów, oraz ograniczenia dy.kusj’ w tej 
sprawie, Przyznanie Niemcom stałego miejsca 
w "Ladzie, umożliwi im urzeczywistnienie wwno- 
wienia dyskusji nad niektóry. d punktami trak 
tatów, a mianowicie w sprawie granic wscho­
dnich. Logika nakazuje więc przywrócić równo­
wagę, przez wprowadzenie do Rady inneerc 
pai sjwa, najhardziej -aiutwCe-owauego w u- 
trzymaniu v»j,iemnianych gra lic. Dzięki szero

Organ Eeneoza przeciwko Polsce.
Praga. (AW) „Ceske Slovo“ ; organ ministra 

Benesza, osądza sprawę przyznania Polsce sta­
łego miejsca w Radzie Ligi Narodów pisyml- 
sitycznle i uważa z'a prav'dop<H.obn:ejs«e, że 
Polska, otrzyma clestałe miejsce „Ccske Slovo‘* 
wyraża obawę, że uwzględnienie w ten sposób 
życzeń Poisk; nastąpiłoby kosztem Czechosło­
wacji (i), która utraciłaby miejsce w Radzie 
UiJ na rzoc2 Polski

nOfV—

Kie było rokować „Piasta" 
! „lyzwolsnieaf.

W. Z.

fitam radzono w Teuiesz^arze?
giori nnsiao skończonem dru-
zagr. j  a 1 Z0Łm, koilferencji, ministrijwie spr. 
wie Wvm- T  “  i snkmy zebrali się w spra- 
bedaAw-Ł 111’nia Poglądów w różnych sprawach 

dku dziennym. Ministrowie 
sytuację międzynarodową, 

raz jeszcze całkowitą zgodność

Irędj

słych

lo?iątiów.
,n)strow ie rozpatrzyli w szczególności 

która stanowić bedzie przedmiot przy- 
Wsnńł o3)râ  Ligi Narodów, oraz przedstawili 
\ńgc: * l"nję postępowania. Rozpatrywano sy- 
kjjj i0ką stworzyły ulrłady Iocameńslde, 
^ 6.la. ti0 kwestja była przedmiotem szezegóło- 
C e l a z g o d n i e  z wybitnie pokojowemi 
fe Nalej Ententy. To samo pragnienie po- 
w  . lońiJo mimslrów do rozpatrzenia możli- 

Cl 1 środków utrwalenia pokoju na Bałt a.

nach. Po szczegółowe u omówieniu sprawy fał- 
s/omtw banknotowych na Węgrzech, oraB • 
stępetw afery fafezerskiej, wyrażono P ^  a„ 
nie, ż al sra ta Stan ie < ałkowide .cyjrńmoua 
i że zarządzone zostaną niezbędne sankcje Kar­
ne celem uniamożliwienia podobnego skandalu.

— H §~—
Warszawa. (Telef. wł.). Z Temeszw." dtf- 

noszą- Na Konferencji małej .eąl en ty zapadła 
uchwała podjęc:a jak najszybszych kroki w za- 
pobieo-awczych, ażeby polityka menueefea

mrą r/ie mtik-jszości narodowych na terenie 
LiH nie zaszkodziła interesom państw małej 
ententy Po^fem postanów o™  wypowiedzieć 
sie na konferencji rc*1.ro!eniowej przeciw zu­
pełnemu rozbi-i j miu, dopóki Rosja *ue m t » m  
członkiem Ligi 1 nie rozbroi s ą.

w sobotę, 
swe wnioski 

m^mji rowi Skrzyć-

Warszawa. (Telef. w ł ). Pnjawfly się pogło­
ski o wzafaMKor gżen iu  i r o t o r a c h  
„Wyzwoksla" z „Piastem". W  kołach „Piasta* 
kategorycznie temu faprzeczają.

Prace k in ls j i  trżeoh na ukośczeniii.
Warszawa. ,'Telof. U ).Praee ■' " F a-

wic reorganizacji
Kasznica i Smóisfci) »ę"i zakonczcne 
Komisja następdm WŁ 
w lormie mcmorjału P- 
skiemn,

Dodatkowy wymiar podatków.
mfllef wl). W wyniku rewizyj

ciach b w k o w y ^ J J  m > zK> Dodat/u do, 
datku przem -  ^  w opłataoh stemplo-
c Kodowe go • należne grzywny za u-

W Kaliszu spokój.
Warszawa. (Telef. w l) W piątek w Kalteu 

„a, owa] zi:pc*ny spokćj. Ogółem aresztowano 
około 100 ctob. Ranni, ^a.dujący się w szpi­
talach, powracają yrowoli do zdrowia.

Hieudały strajk vy Zapłębiu.
Warszawa. (Telef. wł.) Y  odpowiedzi na 

porozumienie, zawarte P ^ f g r  przemysłow- 
cam a górnikami w Zagłębiu lą^owskiem, 
socjaliści, niezadowoleni z tego urządzili w Za 
głębin Dąbrowskiem
ostrej a* itaeji rm  S^zyha,- uyajfk s o f t o m  
śle niefidał. Największe fabryki w Zagłębiu 
funkcfciiowaly.

_j^5!o0o----- —

Warszawa. (TeleŚ wl.) DeiegaCje, międŁy- 
narod' wa T ow g^y#®  powietrznej
złożyła w piątek wizyto Usieebemu, skła­
niając go, aby Polska przystąpiła do tego - o-
warzyatwa* „

oQO-«* m

C m i  e i w t t  N i e m k o  n i e  c i?a
NIESŁYCHANA NOTA NIEMIECKA LO RZĄDU POLSKIEGO. — 

MINISTERSTWO SPRAW ZAGRANICZNYCH?
CO NA TO NASZE

Warszawa. (Telef. wł.) Poseł niemiecki 
w Waiszawie, Rauscher, złożył w ministerstwie 
spraw zagranicznych notę werbalną, która 
w sposób niesłychanie bezczelny, miesza się 
w czysto wewnętrzne sprawy naszego pań­
stwa. » ■ .

I tak, p Skresemann zauważa, że polityka 
Pokńd w stosunku do Niemiec i ich interesów, 
nasuwa mu poważne wątpliwości.

Dalej' zwraca sic przeciwko raekom:;j i nie 
sprawiedliwej likwidacji mleaia niemieckiego 
1 wyraża niezadowolenie z propozycji polskiej 
co do wstrzymania likwidacji tylko majątków 
nie objętych jeszcze obecnie planowaną likwi­
dacją. Równi* ż boli go stal /styka, z której 
wynika, ie  95 procent gruntów, parcelowanych 
w Foznańslmm i na Pomorzu, stanowi wła- 
80śó niemiecką,

Niemiłą jetst StreBumannowi dzislalnośó 
Z. O. K. Z., którego odezwę w sprawie „Ty 
godnia1' miałc podp‘s-aó trzech czynnych mini­
strów polskich. Protestuje przeciwko rzekomej 
agresywności organizacji politycznej o charak­
terze defensywnym.

Dr. Streseimann oświadczył, że wobec wy­
raźnie antyuiemieckiej polityki Polsk, nie

vidzi możliwości wzajehinego norozumlenia 
I zgody.

W nocie tej minister niemiecki apeluje do 
posła naszego w Berlinie, żeby z największą 
szybkością i w sposób najbardziej poważny 
zwrócił naszemu rządowi uwagę na niemożli­
wość podobnego sianu rzeczy.

Znamń«nem jest, że w nocie swej p. Sfre- 
sema,nn nie straszy nas zerwaniem rokowań 
handlowych, co najlepiej dowodzi, że przede- 
wszystkkrn Niemcom, a nie Polsce, zależy na 
pomy‘bf-m sfinalizowaniu tychże.

(Nota niemiecka, pomijając jej bezczelny ton, 
pod względem rzeczowym czystym non­

sensem. Fakt-, że wywłaszczeniu w Poznań- 
skiem ulegają, przodewszystkiem majątki nie­
mieckie, wynika bowiem jodynie z tego, że Ia- 
tyfundja ziemskie w tej dzielnicy Polski, sku­
pione są przedowszystkiem w rękach Niemców, 
a nie Poiaków. Grają tu zatem rolę względy 
jedynie merytoryczne,

W każdym Tazio nasze ministerstwo spraw 
zagranicznych powinno dać p. Stresemannowi 
tęgą nauczkę za. miesizanie się w nieswoje spra­
wy. Przykład Mussoliniego nie powinien przejść 
bez echa! Przyp, Red).

Wypadki kaliskie na pnsi^zinii* Sejmu.
Warszawa. (Telef. wł.) Na posiedzeniu Sej­

mu P. P. S. zgłosiła interpelację do mir. spraw 
wewnętrznych, Raczkiewicza, w sprawie wy­
padków kałiakii h. Zabrał zaraz głos min. Racz- 
kiewha, który oświadczył, że jakaś niewątpli­
wie ręka musiała kierować temi masami, które 
z początku zachowywpty się spokojnie, a po­
tem w najwyższym stopniu wzburzone, rzuciły 
się na własny sani orz? d, powstały z wyborów. 
Następnie szczegółowo omówi1 same zajścia 
i udiział w likwidacji ich władz administracyj­
nych. Na wniosek pos. Wierczaka (Z, Ł. N.) 
oświadczenie min. Raczkiewicza przyjęto do 
wiadomości. Następnie po dłużnej dyskusji 
i opozycji grup mmieisKoścd siiowiańskiej, ode­
słane do komisji przedłożenie o utrzymania 
dróg publicznych i mostów

Dalej' uchwalono w 3-dem czytaniu u“tawę 
o opłatach stemplowych1. Z kolei uchwalono 
głosami stronnictw koalicji odesłać sprawozda^ 
nie- kom;sji slcarbowej o podatku majątkowyftr 
ponownie do komisji. Przeciw tomu głćtsowa 
ły: Chrz. Nar. i lewica. Ucbwlałrt pdęstania

przedłożenia do komisji wywrfało biwzę i wrza­
wo na ławach lewicy, któr? wybuchła około 
godziny 6 i pół wieczorem.

Konferencja prem iera z pos. Barliek-m.
Warszawa, (Telef. wł.). Fremjer Skrzyński 

odibył w piątek dwie konferencje, jedną w połu­
dnie, drugą wieczorem z posłem Garlickim' 

Obydwie konferencje dotyczyły współudziału p 
Bariickit-go w rządzie. Nomirjacia p. Barliclue 
go na ministra robót publicznych, będź|e przed­
stawiona P. Prezydentowi Rzeczypospolitej do 
jjpdpishnia, w sobotę zinaa. Przedstawiciele 

w rządzie będą -zasiadali w komitecie po­
litycznym i w komitecie gospodarczym. Po po­
łudniu złożyli wizytę p. nremjerowi przedsta­
wiciele NPR. pp. Fopiel i Herz.

i oOo 1
Warszawa. (Telef. wł.) Kurs dolara w rlaV- 

»zym ciągu nkazywał tendencję zniżkową^ 
f  Pobki płacił 7.28, w obrotach' między- 
bankówych 7.35.
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Projekt jednolitego prawa małżeńskiego.
„Ruch prawniczy, ekonomiczny i socjologi­

czny” w zeszycie I. z b. r. podaje, że dla omó­
wienia podstawowych zasad prawa małżeńskie­
go ustanowił Prezydent Komisji Kodyfikacyj­
nej, w porozumieniu z urzędującym wicepreze­
sem sekcji prawa cywilnego, podkomisję przy- 
gotowywawczą, której zadaniem jest rozważyć 
projekt referenta głównego, prof. dr. Karola 
Lutostańskiego. Do komisji przygotowywaw- 
czej należą:

1. Referent główny,
2. Prezes Prokuratorji Generalnej Stanisław 

Bukowiecki,
3. Adwokat prof. Henryk Konic,
4. Adwokat Zygmunt Nagórski,
5. Urzędujący wiceprezes prawa cywilne­

go prof. dr. Ignacy Łyskowski jako przewodni­
czący,

6. Protokolant: starszy asystent przy kate­
drze prawa cywilnego w Uniwersytecie War­
szawskim, dT. Jan Wasilkowski,

*  7. Z głosem doradczym: delegat Minister­
stwa Sprawiedliwości, adwokat Kazimierz Głę­
bocki.

Podkomisja odbyła 23 posiedzeń, trwających 
po 3 godziny, w czasie od 5 grudnia 1924 do 
21 lipea 1925 r. W  rozprawie ogólnej przedsta­
wił prof. Lutostański podstawową koncepcję 
projektu i powołał się na podzielone poglądy 
tak w społeczeństwie jak w ciałach ustawodaw­
czych. Chodziło mu o ujęcie projektu odpowia­
dającego poglądom panującym w społeczeń­
stwie. Jedni howiem uważają małżeństwo za 
instytucję religijną i chcą, by było poddane 
przepisom religijnym. P. referent uznał, że ka­
tolików winno obowiązywać prawo kanoniczne, 
ale równocześnie zaznaczył, że nowoczesne pra­
wo polskie liczyć się musi z postępem, uczynio­
nym w państwach zachodnio-europejskich, a po­
nadto przepisy prawa cywilnego muszą (?) być 
jednolite dla wszystkich obywateli państw®. 
W  zasadzie przeto referent odbiega zupełnie 
od stanowiska Kościoła katolickiego. Według 
niego Kościół jest zbyt zacofanym, by jego 
ustawodawstwo mogło być korzystne dla spo­
łeczeństw, a ponadto nie odróżnia on Kościoła 
katolickiego od innych błędnych zrzeszeń re­
ligijnych.

Drudzy — według p. referenta —  są zapa­
trywania, że małżeństwo powinno być instytu­
cją wyłącznie świecką i że należy wprowadzić 
obowiązkowo śluby cywilne. P. referent zazna­
czył tu jednak, że nie powinno się krępować 
niczyjego sumienia. Zestawiwszy te poglądy, 
przyszedł do wniosku, że dla jednolitego prawa 
osobowego małżeńskiego jedynie wskazaną jest 
droga kompromisu. Polega ona na dopuszcze­
niu fakultatywnych ślubów cywilnych, czyli, że 
państwo uważałoby za ważne śluby zawarte 
bądź to wobec Kościoła, bądź wobec władz cy­
wilnych. P. referent zastrzegł tu jednak rCzwód 
dla sądów cywilnych. '

W dyskusji nad projektem p. referenta głó­
wnego oświadczyli się członkowie podkomisji 
*a jego koncepcją, jako jedynem wyjściem 
w tej sprawie.

Dla orientowania się czytelników przypomi­
namy, że kan. 1012 prawa kanonicznego po­
wiada:

„Chrystus Pan podniósł do godności sa­
kramentu sam kontrakt małżeński między
ochrzczonymi. Dlatego między’ ochrzczony­
mi nie może istnieć ważny kontrakt mał­
żeński. jeżeli nie jest on przez to samo sa­
kramentom^.
Od tego stanowiska nie możo być „postę- 

pu“ , bo w prawie Bożcm nicz8go ludziom nie 
wolno zmieniać „dla postępu” . Tak projekto­
dawcy, jak i państwo o tern winno pamiętać. 
Mowa tu jest nie tylko o katolikach, ale wo 
góło o wszystkich ochrzczonych, których mał­
żeństwo musi być sakramentem, jeśli ma być 
rzec-zywistem małżeństwem. Państwo nie ma 
nie do określania, warunków sakramentu, a 
przeto nie może niczego postanawiać odnośnie 
do istoty sakramentu. Jego jedynem zadaniem 
jest przyjmować do wiadomości zawarte wobec 
władz duchownych małżeństwa, a tylko cywil­
ne skutki normować s woj cmi ustawami.

W sprawie małżeństw katolickich postana­
wia kanon 1094:

„Tylko te małżeństwa są ważne, które się 
zawierają wcbcc proboszcza, lub Ordynarjusza 
miejscowego, lub kapłana przez jednego z nich 
delegowanego' i dwóch przynajmniej świad­
ków” .

Do tej formy są obowiązani wszyscy ochrz­
czeni w Kościele katolickim i do niego z here­
zji lub schizmy nawróceni, choćby bądź ci, bądź 
tamci od niego potem odpadli, ilekroć między 
spbą zawierają małżeństwo; tak samo do tej 
formy są obowiązani powyżsi, którzy zawierają 
małżeństwo z akatolikami ochrzczonymi lub 

aieoehrzczony.ini; katolicy obrządku wschodnie­
go, jeśli zawierają małżeństwo z łacinniłiami 
obowiązanymi do tej formy, także powyższą 
formo zachować muszą. Natomiast wszyscy 
akatolicy, jeżeli między sobą zawierają małżeń­
stwa, nie są do tej formy obowiązani (kan. 
1099). Ponieważ ochrzczeni akatolicy tylko 
wtedy zawierają małżeństwo, jeśli jest ono sa­
kramentem. to i co do ich małżeństw państwo 
nie możo wydawać żadnych przepisów, tyczą­
cych się samego węzła małżeńskiego, a może 
sobie zastrzec tylko skutki cywilne i uzależnić 
ja od pewny cli przepisów, nie godzących w isto­
tę małżeństwa. Duch tolerancji powinien także 
podyktować państwu, by i nieochrzczeni mieli 
swój religijny charakter małżeństw, jakkolwiek 
co do nich państwo mogłoby zastrzec sobie pre­
rogatywy dotykające istotnych warunków mał 
żeństwa. Lecz —■ jak powiadamy — i tu pań­
stwo winno być toleraneyjnem.

Koncepcja fakultatywnych ślubów cywil­
nych jest fałszywa, i niezgodna z duchem nauki 
Chrystusowej. Naród katolicki nie może do­
puścić do popierania przez państwo nieważ­

nych małżeństw, boć takiemi są małżeństwa 
wobec władz cywilnych zawarte. Państwo nie 
powinno przyczyniać się do mnożenia grzechów 
i szerzenia niemoralności. Naturalnie ślub cy­
wilny prowadzi do rozwodu, bo jak nie było 
małżeństwa, tak można je łatwo zadeklarować 
jako „rozerwano” . Jost to tylko komedja i urą­
gowisko z wszelkich zasad moralnych i religij­
nych.

Co do rozwodów, postanawia prawo kano­
niczne zgodnie z dogmatem wiary katolickiej: 

„Małżeństwo ważne prawne (według pra­
wa zawarte) ł spełnione (przez akt małżeń­
ski), nie może być rozerwane przez żadną 
władzę ludzką (a więc nie tylko kościelną, 
ale i państwową) i dla żadnej przyczyny 
(choćby była najbardziej usprawiedliwiona), 
jedynie tylko przez śnjierćf< (kan. 1118). 
Jakimżo prawem państwo mogłoby rozwo­

dzić małżeństwa? Państwo nie powinno po­
chwalać i uznawać błędów, ale stanąć na sta­
nowisku prawdy i zostawić rozwody tym wy­
znaniom, które jo uznają. Cywilnych rozwodów, 
jak i cywilnych małżeństw nigdy być nie po­
winno. Nie postęp, ale bezbożność i ignorancja 
najprostszych zasad podyktowały państwom 
zachodnio-europejskim dopuszczenie ślubów 
i rozwodów cywilnych. Dlatego też społeczeń­
stwo polskie katolickie, mające przeważającą 
większość w państwie, powinno przez wczesne 
protesty i uchwały przeciwstawić się nawet 
projektom w rodzaju tego, który przyjęła pod­
komisja przygotowawcza.

Zawczasu przypominamy, co chcą nam na­
rzucić, aby potem nie było większych trudno­
ści. Naszem hasłem być powinno: Zostawić
małżeństwa Kościołowi 1 władzom duchownym, 
a z punktu cywilnego rozpatrywać tylko skutki 
cywilne ważnych małżeństw. Precz nie tylko 
7, obowiązkowemu, ale i fakułtatywneral śluba­
mi cywiłnami, precz z rozwodami cywilnemu!

Ks. J. M.

Radicz przeciw Belgradowi.
Stosunki wewnętrzne w Jugosławji zao­

strzyły się skutkiem agresywnych wystąpień 
Radicza przeciw swoim współkolegom w rzą­
dzie z serbskiej partji radykalnej.

P. Radicz mianowicie, zaniepokojony nle- 
dawnemi sukcesami ks. Koroszeca, przywódcy 
Slowieńców, objechał Dalmację, Bośnię i Her­
cegowinę, wygłaszając szereg mów o polityce 
rządowej. I   rzecz znamienna dla indywi­
dualności p. mMstra Radicza   atakował on
gwałtownie nie opozycję antyrządową, ale rzą­
dzącą partję radykalną.

„Radykali —  wołał p. Radicz —  chcą tytko 
serbskie obyczaje przenieść na teren chor­
wacki... Misją Serbów byłe padać na placu bo­
ju, ale Chorwaci mają cośkolwiek wyższe za­
danie, bo kulturalne, do spełnienia... Serbski 
rząd zajmuje się samem! głupstwami (1). Chor­
waci potrzebują 4 tysięcy szkół, dróg woduych, 
mostów i kolei” . Wreszcie zwrócił się Radicz 
ostro przeciw przyznaniu 20 mUjonów przez 
rząd na rzecz rosyjskich emigrantów.

Te niezwykłe w ustach aktualnego ministra 
oświadczenia wywołały —• rzecz jasna -— wzbu­
rzenie w partji radykalnej. W  rządzie panuje 
jednolity pogląd, źe o Ce Radicz nie potępi 
swoich przemówień lub nie złoży portfelu, rząd 
zgłosi dymisję. Rozstrzygnięcie nastąpi w naj­
bliższych dniach, po przyjeździe Radic.za do 
Belgradu. Tymczasem bawi on w Zagrzebiu, 
niewiele troszcząc się o wrażenia, jakie w sto­
licy wywarły jogo mowy. A nawet w wywia-. 

dziennikarskim oświadczył, że   mówił

O  ___________ ® •  ®c z e m  p i s z ą  m m ?
PUsudcayzna dąży do obalenia rządu.

Rozruchy kaliskie —  jak pisze prasa*— 
są doniosłymi sygnałami ostrzegawczymi. 
Niebezpieczeństwo jest tem groźniejsze, że 
równocześnie wystąpił na scenę znowu p. 
Piłsudski. W' tym tygodniu zdążył już 
udzielić prasie dwu sążnistych wywiadów, 
w  których odmalowała się doskonale jego 
megalomania i zarozumiałość.

„Byłem — mówił w pierwszem oświad­
czeniu — Naczelnikiem Państwa i zdoła­
łem w roku 1918* zapewnić spokój i wzra­
stanie Państwa, mimo powszechnego zagra­
cania się w powodzi zjawisk, wobec któ­
rych zdziczało w tchórzostwo i upokorze­
niu niewoli społeczeństwo wyglądało tak, 
jak gdyby drżało przed samem istnieniem 
Polski, jako państwa niepodległego. Zdo­
łałem otoczyć szfandąry nasze tak wielkie- 
mi zwycięstwami, jakich nawet pradziado­
wie nie znali 1 dokonałem tego wówczas, 
gdy to samo tchórzostwo czyniło orła bia­
łego żółtym ze strachu. Dosyć przypomnieć 
Spa, któremu zaprzeczyłem zwycięstwami 
i niecną jazdę do głównej kwatery nieprzy­
jaciela podczas zagrożenia stolicy” .
I  chociaż oświadczył, że rokowania z o t -  

wał wreszcie „absolutnie” , to jednak wciąż 
narzuca się rządowi i opinji. Oddana mu 
prasa chciałaby za wszelką cenę obalić rząd 
koalicyjny. „Kur. Por.”  namawia wciąż 
P. P. S., by rząd opuściła.

„Daliśmy — pisał —  wyraz poglądowi, 
że polityka zagraniczna wymagałaby, aby 
o ile można odwlec na czas jakiś wybuch 
przesilenia pomimo zupełnego rozzuchwale­
nia się tondencyj reakcyjnych polityki rzą­
dowej i za tę opinję uzyskaliśmy pochwałę 
„Robotnika” . Beznadziejność (?) uzyskania 
miejsca w Radzie Ligi, ujawniona wkró­
tce potem, osłabiła racjo tej zwłoki. Dymi­
sja Moraczewskiego, której znaczenie pod­
kreślił marsz. Piłsudski, przesilenie już 
otworzyła” .

Narazie te namowy są grochem o ścianę 
rzucanym. P. P. S. nie chce iść śladami 
„Wyzwolenia” . Ale położenie jest niewąt­
pliwie znowu poważne. Panu Th’, z „N. 
Dziennika”  trudno już „uratować choćby 
odrobinę optymizmu co do naszej najbliższej 
przyszłości'*.

dobiegają końca. Bndowa klasowego stron 
nictwa chłopskiego idizie bardzo pomyślnie, 
pisze p. Stapińsld w  „Przyjacielu Ludu” . 

„Liczymy już napewne, że klub poselski 
Stronnictwa Chłopskiego będzie wnet miał 
50 posłów. Mnóstwo chłopów działaczy pia-
aowych, wyzwoleńczych, okoniowych, ana-

Źywioły przewrotowe łączą się.

W  atmosferze niepewności i zamętu ży­
wioły anarchiczne rozwijają ożywioną dzia­
łalność. Po powrocie wycieczki poselskiej 
z Rosji zaczęły się w  dziwnie szybkiem tem­
pie łączyć radykalne j  pólbolszewickie par 
tyjld chłopskie. Garną się do pp. Babskie­
go i Bryla wyzwoleńcy, okoniowcy, kreso­
wcy, enpechowcy, O tych' ostatnich, którzy 
zwrócili na siebie uwagę występami w K a­
liszu, pisze „Echo Warszawskie” :

„W  klubie Niezależnej Partji Chłopskiej 
ód kilku tygodni trwa gwałtowna dysku­
sja nad połączeniem się z nowopowstałą 
grupą stronnictwa chłopskiego. Po powro­
cie p. Wojewódzkiego z wycieczki do Rosji, 
prze on gwałtownie do połączenia sio z Bry­
lem i Dąbskim, co wzmogło tarcia we­
wnątrz klubu”.
Pomimo tych tarć, rokowania o fuzję

wet i od socjalistów przechodzi do Stron­
nictwa Chłopskiego i pracuje dla klasowej 
OTga-nizacji chłopskiej” .
Na wieś pójdą klasowcy z najskrajniej­

szą demagogją.
„Organ odszczepieńców „Gazeta Ludo­

wa” — czytamy w wyzwoleńczym „Sztan 
darze Chłopskim” —  ogłasza, że zmieni na­
zwę na „Gazeta Chłopska” . Jednocześnie 
niektórzy posłowie z klubu „chłopskiego” 
kupują sobie buty z cholewami i uczą się 
w nich chodzić. Mają jeździć na wiece tyl­
ko w butach z cholewami i w maciejówkach 
a także bez krawatów”.

To wszystko —  można powtórzyć za 
„Ludem Katolickim —  byłoby wesołe, gdy­
by nie było bardzo smutne. Ale —  oświad 
cza organ S. K, L. —  lud

„cierpiący nędzę, a kochający Ojczyznę 
i z miłości ku niej zaciskający cierpliwie 
pięści, zażąda wreszcie rachunku od „ludo­
wych” menerów, za jątrzenie i rozbijanie,, 
za zamącanie ładu i porządku w Państwie, 
■za pchanie kraju w otchłań rozpaczy i nie­
szczęścia” .

Chrzęść. Demokracja a Z. L. N.

P. Stapińsld pociesza swych czytelni­
ków,, że nietylko chłopi zwalczają się na­
wzajem, że „stronnictwa prawicowe żrą się 
pomiędzy sobą dużo zacieklej, niż lewico­
we” . Jest w  tem powiedzeniu trochę racji. 
Od pewnego czasu pisma narodowo demo­
kratyczne sieją niesnaski i zaogniają kon­
flikty w  obozie dawnej ósemki. Przedmio­
tem ataków jest szczególnie Clirz. Demo­
kracja. Ponieważ, będąc stronnictwem szcze­
rze i głęboko narodowom, nie głosi jednak 
hasła „Ausrotten” , więc ..zdradza11, jest 
part-ją „antynarodową” . A  że nie chce iść 
pod komendę „genjalnych”  taktyków ze 
Z. L. N., więc „Kur. Pozu.”  wzywa Z. L. N. 
do unikania sojuszów „z grupą, nieznaczną 
wpływami w kraju” .

0  tych wpływach Chrz. Demokracji in­
ne zdanie ma lewicowa, radykalna „Repu­
blika” .

„T. zw. „ósemka” -— czytamy ;—1 pod­
czas ostatnich wyborów odniosła walne 
zwycięstwo jedynie dzięki poparciu Ch. D.
1 kleru, pozostającego z nią w ścisłym kon­
takcie” .
W  tem twierdzeniu jest trochę przesa­

dy, ale w każdym razie bliższym prawdy 
jest dziennik łódzki, niż poznański organ 
Z. L. N. I  słusznie przepowiada endecji, 
źe „musi zrezygnować z myśli, iż pozostanie 
organizacją masową” . Gdyby nawet in- 
straktorowie Z. L. N. w  zwalczaniu Ohrz. 
Dem. sprzymierzali się nietylko z demago­
giczną N. P. R., lecz nawet z ułagodzonymi 
„konkordatem”  żydami —  to i tak ruchu 
chrześcijansko-demolcratwcznogo nie zmo­
gą. S. S.
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Komitet z biskupem kujawsko-kalisłdim tifc 
ZdzitOwieckim n& czole, opracował program U* 
roczystojści kanonizacyjnych błog. Bogumiła  ̂
pustelnika z Koźmina-. Uro-czystość ta Dędzfe. 
nosić charakter manifestacji narodowo-Tełigijj- 
nej. Spodziewany jest udział Prezydenta R-zę* 
czyjpospolitej, przedstawicieli rządu, Sejmu, Sak 
natu i całego episkopatu polskiego.

Uroczystości rozpoczną się w przededniu 
Zielonych Świątek 22 maja. Po odczytaniu dflh 
kretn  ̂papieskiego, reliikiwje świętego zostaną 
rozdzielone i przesłane do Rzymu, Gniezn^ 
Włocławka i Dąbrowy.

U ro c zys to ś ć  w  G d yni.
Dnia 7 0. m. z inicjatywy związku polskich 

stowarzyszeń w Gdyni odbyła się wspaniała 
manifestacja narodowa ku uczczeniu 64 ej roefa 
nic-y wkroczenia wojsk polskich na Pomorze, 
Na placu przed k-ościołem zgromadziły się 
wszystkie towarzystwa miejscowe ze sztandar 
rami, miejscowa dzia.twa szkolna, oraz oddziały 
marynarki z muzyką i straży celnej. Pojawiły 
się również liczne delegacjo towarzystw kultu­
ralnych z Walnego Miasta-, Ohylonji, Oksywji, 
Wielkiego i Małego Kaoka. Po nabożeństwie 
ruszył przez ulice okazały pochód, przy rozwią­
zaniu którego przemawiał delegat wojewódz­
twa p. Młyński. Po południu odbyła się akade-. 
mja i wieczorem zabawa ludowa. Gdynia i oko­
liczna część Kaszub złożyły dowód, iż polskość 
bije tu żywo.

C h cia ł w zig ć  Belw eder na k a w a ł.
Onegdaj w Komendzie Miasta w Warszawie 

rozległ się dzwonek tolefouu. Do aparatu pod­
chodzi dyżurny por. Lindner.

<— „Tu Belweder —  zabrzmiał jakiś głofl 
w słuchawce —  będzie mówił jenerał Zaruski" 
Po chwili: —  „Tu jenerał Zaruski; za chwilę 
przyniosą panu porucznikowi list zaadresowany 
do mnie, proszę posłańcowi dać 15 zł., za go­
dzinę będę w Komendzie, odbiorę list i zwrócę 
wyłożone pieniądze” I

-—* „Roz-kaa” ! —  odrzekł por. Lindner i od­
łożywszy słuchawkę połączył się z Belwede-' 
rem, pragnąc sprawdzić rzetelność telefonicz­
nego polecenia. W Belwederze j-duak nic nie 
wiedziano o niczem. Wobec tego, kiedy się zja­
wił ów goniec, przytrzymano go i okazało się, 
że był to 23-letmi Roman Stawczyńrki z Łodzi* 
który chciał tanim kosztem zarobić 15 zł.

Lis t z  Wołynia.
dzie dziennikarskim oświadczył, że _  mówił Rozwój sekt na Wołyniu. — Destrukcyjne 
przez całe 10 dni i źe ze swoich przemówień nie robota Niemców. — Negatywne poglądy lud- 
ma nic do njęcia, ani do dodania. s ności polskiej na sekty. — Pod płaszczykiem

Stawia to stosunki wewnętrzne w Jugo- i ‘ :"~'
siawji pod znakiem kryzysu, nietylko rządowe­
go, ale politycznego. Skoro bowiem nawet Ra­
dicz, który tak stanowczo oświadczył się po 
wyborach wiosną uh. roku za współpracą z ra­
dykałami, atakuje Serbów, to jest to dowód, 
że polityka centralistyczna Serbów nic nie osła­
bła w swym rozmachu 5 ź e  nolens volens —
rząd belgradzki będzie ją musiał porzucić.

Wreszcie wypadki ostatnie ilustrują dosadnie 
p. Radicza. Co powiedzieć o jego lojalności
i poczuciu odpowiedzialności, jeśli jako mini­
ster aktualny, na zebraniach publicznych ata­
kuje i rząd, do którego należy, i jego program 
polityczny? Jest to nieodpowiedzialność i nie­
obliczalność, która go swojego czasu zwracała 
raz do Londynu, potem do Moskwy przeciw 
Belgradowi —  która go potem z więzienia za- 
grzebskiego zaprowadziła na fotel ministerial­
ny w stolicy S. H. 3. Nigdy nie mieliśmy złu­
dzeń co do moralnej -wartości popularnego on­
giś przywódcy chło-pów chorwackich. Kto 
w roku 1924 w Wiedniu sławił katolicyzm za 
jego społeczne wartości, a w rofku 1925 wo­
łał, że „katolicyzm jest wrogiem ludu chorwac­
kiego, bo mu uniemożliwia porozumienie z Ser­
bami”, ten sam wydaje wyrok na siebie! Kto 
przez 4 lata rewcltował Chorwację do walki 
z królom, Belgradem i radykałami, a w 5 roku 
za cenę uwolnienia z więzienia najspokojniej 
w świecie przekreśla swoje dotychczasowe po- 

temu nigdy ufać i wierzyć nie można!

CZEKOLADKI DESEROWE
W ORYGINALNYCH PUDEŁKACH

POLECA FABRYKA

A .  ‘P i a s e c k i  S  A- Kraków

sekt komunizm,

Łuck, 10 lutego.
Do nadzwyczaj znamiennych objawów ży­

cia powojennego na Wo-łyniu należy rozwój — 
i to bardzo wytężony —  sekt rozmaitych, jak 
to adwentyzmu siódmego dnia, baptyzmu, ba­
daczy Pisma św. i t. p. Przejaw zupełnie no­
wy, bo przed wojną światową istniało zaledwie 
kilka maleńkich zbiorowisk baptystów, rekru­
tujących się na Wołyniu, prawie wyłącznie 
z zamieszkałych w niektórych powiatach 
Niemców-kołonistów; adwantyzm zaś był tu 
zupełnie nieznany.

Dopiero wojna światowa i wypadki dziejoi- 
we popchnęły rozwój sekt na nowe tory. Zna­
czny procent poborowych z Wołynia trafił do 
słynnej armji gen. Samsomowa, rozbitej w sa­
mym początku wojny i otoczonej w bitwie 
przy Mazurskioh jeziorach. I dlatego bardzo 
łatwo jest znaleźć w każdej wsi wołyńskiej 
włościanina, któryby przebył 3— 4 lata w nie­
woli niemieckiej. I tam właśnie, w obozach 
koncentracyjnych, wśród głodu, nędzy, cho­
rób epidemicznych, setkami zabierających jeń­
ców, chodzili agitatorzy i agitaterki baptyzmu 
czy adwentyzmu, niosąc ze sobą pokarm dla 
dała, a jad dla ducha w postaci swej fałszy­
wej nauki.

Zupełnie racjonalnie uważa się masy wło­
ściańskie za zbliżone psychologicznie do dzie­
c i I  tu właśnie na tej potrzebie pociechy, któ­
rą odczuwała szara masą żołnierska, zaczęli 
operować rozmaici agitatorzy, głównym celem 
których było deprawowanie słowiaństwa na 
rzecz germamizmu. Poszli oni w tę masę ze sło­
wami Pisma św. na ustach, zadawalniając tem 
samem potrzeby religijne, duchowe rolnika 
z Wlodzimierszczyzny czy Rówieńszozyzny.

Obecnie na Wołyniu pracują cztery sekty: 
adwentyści siódmego dnia), których centrum jest 
miasteczko Śwlmiuchy, potw. horochowskiego; 
adwentyści pięćdziesiątego dnia, których kit 
kudziesięcłu gnieździ się ® Krzemieńcu i naj*>

bliższej okolicy; badacze Pisma św., którzy 
grupują się przeważnie w rówieńskim i k-.sto- 
połskim powiecie, no i poza tem najliczniejsi 
baptyści, którzy opanowali cały szereg miej­
scowości, jak n. p. wieś Rykowioze pow. wło­
dzimierskiego, wieś Za-borol pod Łuckiem, sze­
reg miejscowości w kowelskim i lubcmelskim 
powiatach.

Są miejscowości, gdzie rpotykamy kilka od­
raza sekt, które zawzięcie kłócą się między 
sobą. Byłam sama obecna w 1924 roku na 
sporze religijnym, wywołanym przez jednego 

księży prawosławnych w miasteczku Świ-
niuchach. Gdy doszło do kwestji świętowania 
niedzieli, adwentyści i baptyści, którzy tak 
zajadle się spierali z prawosławnymi, z nie- 
mniejszą zażartośdą rzucili się jedni na dru­
gich, dowodząc pierwsi o konieczności świę­
towania soboty, drudzy o konieczności świę­
towania niedzieli Spory takie podobno po­
wtarzały się niejednokrotnie, dochodząc omal 
do bójek.

Jako objaw, dla nas, Polaków, dodatni, na­
leży podkreślić, że kadry sektamtów rekrutują 
się prawie wyłącznie z pośród Rusinów; Pola­
ków prawie nie widzimy. Przecież n. p. ofi­
cjalna statystyka o stanie rozwoju sekt w ho- 
rochowskim powiecie na 1924 r. wykazywała na 
przeszłe 800 sektantów zaledwie kilkunastu 
Niemców i jednego (!) Polaka.

Pomimo, że jak ten szerzy się przeważnie 
tylko wśród prawiosławnych, jest to zło, z któ- 
rem bezwzględnie walczyć należy. Coraz częst­
sze są wypadki, gdy pod płaszczykiem sekt 
kryją się komunizm i bolszewizin. Cały szereg 
procesów przeciwko poborowym, uchylającym 
się od przysięgi, jest tego dowodem, a miałam 
w ręku dokumenty, stwierdzające, że prowar 
dzoma była specjalna agitacja adwentyzmu 
w garnizonach Torunia i Grudziądza. Złu te­
mu zaradzić trzeba i to jaknajszybciej!

Olga Ok.

JESZCZE JEDEN POSEŁ WYSTĄPIŁ1 
^ _ »WYZWOLENIA44. Jest nim poseł Adamo­
wicz z okręgu wileńskiego, należący do grupy 
posłów kresowych. W piśmie nadesłanem d« 
prezydjum klubu umotywował swój krok tema, 
że stronnictwo niedostatecznie broni spraw dro­
bnego rolnictwa na kresach.

ZARZĄD GŁÓWNY „ROZWOJU”  odbyt 
dnia 5 łutego b. r. pierwsze konstytucyjne po* 
siedzenie, na którem jednomyślnie wybrano: na 
prezesa ks. posła Adama Wyrębowskiego (pO* 
nownae), na 2-eh wiceprezesów pp. red. St, 
Kwasi eh orskiego, inż. Jana Luxa, na sekretarza 
inź. Witolda Lebiedzińskicgo, na skarbnika ini> 
P. Kowalewskiego, na zastępców sekretarz* 
i skarbnika' pp. St Peszyńskiego i M. Kołach 
kowsłdego. Dyrektorem naczelnym pozostał na* 
dal p. Stanisław Zakrzewski.

RABINI DO KARD. RAKOWSKIEGO ZA 
UREGULOWANIEM MAŁŻEŃSTW. Trwający, 
od trzech dm w Warszawie zjazd rabinów, 
uchwalił zwrócić się do ks. kardynała Kakow* 
sinego z prośbą o wydanie odpowiedniego za­
rządzenia, aby przy przyjmowaniu na katoli­
cyzm żydów żonatych, żądano od nich uregu­
lowania stosunku do żon, pozostałych w ju­
daizmie. żony te bowiem, bez wyraźnej zgody 
mężów na rozwód, nie mogą powtórnie wyjść 
zamąź.

ZAMORDOWANA ZA PRACĘ W SZABAS, 
Urzędniczka magistratu w Chmielniku woj. kie. 
lectkie, Brandla Zalcman, chodziła do biura 
w soboty i odrzucała nalegania współwyzuaW* 
ców, by posadę swą. porzuciła. W  sobotę 6 b. m, 
egzekutor magistracki Chaim Hall wezwał ją| 
do opuszczenia biura, gdy zaś tego nie zrobiła, 
strzelił do niej z rewolweru i zabił na miejscu*.

ŁÓDŹ BEZ KINEMATOGRAFÓW. Łódi 
zamknęła w dniu 10 b. m. wszystkie swoje 11! 
kinoteatrów zgodnie z niedawną enuncjacji 
związku łódzkich właścicieli kin, domagający 
się -zmniejszenia 75 procentowego podatku wi* 
dofwiakowego.

JUBILEUSZ PROF. W. SMOLEŃSKIEGO! 
odbył się ubiegłej niedzieli w  uniwersytecie 
warszawskim. Skromnie i w  ścisłem kółku na* 
żyozenie specjalne jubilata uczczono 50-lecifli 
pracy naukowej zasłużonego badacza dziejów 
ojczystych i nauczyciela licznych pokoleń.

ARESZTOWANIE WSPÓLNIKA MUCHY. 
MICHALSKIEGO. Policja w Nowym Sączu pO4 
szukująo złodziei jarmarcznych, * aresztował* 
Jana Dziadonia, wielokrotnego mordercę, do­
mniemanego Członka kresowych’ band rozbójni­
czych Muchy-Michakkiego, od dłuższego jû  
czasu poszukiwanego przez po-licję. Dziadoń 
posiada na sumieniu kilka morderstw i rabulP 
ków. Prawdopodobnie zostanie on odstawiony 
do sądu w Krakowie.

-rOe
I

Na scenie parlamentarnej najlepiej wiedzie 
się takim aktorom politycznym, którymi kie­
ruje. wyłącznie sufler partyjny.;

H. Gralski,

309 tysięcy bezrobotnych.
Według sprawozdań Państwowych Urzędów 

Pośrednictwa Pracy, ostatnie tygodniowe spi’9*' 
wozdanie z rynku pracy za czas od 23 do ty 
stycznia r. b. wykazuje ogólną przybliżony 
liczbę 359.119 bezrobotnych. W stosunku ć®- 
poprzedniego tygodnia liczba ta wzroslJ 
o 3.772 osób.
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ty fj-tą roozniGĘ korinacji Ojca św.
Katolicko - społeczno organizacje Krakowa 

proezystą akaflemją święciły wczoraj IV  roc-z- 
hfcę koronacji Ojca św. Piusa XI. Liczny w niej 
Jidział przedstawicieli wszystkich warstw sp-o- 
łfcuzuych KiaJkowa świadczy naprzód o sile ka- 
tolloj,mm w Krakowie i ich p^zywią-zaniu do 
£k(A’ey ApOSiolskiej.

Charakterystycznym rysem Piusa X I jest 
dążność dó opareia całego życia i narodowego 
i międzynarodowego na granitowym fundamen- 
'cie etyki chrześcijańskiej, czemu wyi aj dał 
W szeregu encyklik, a dalej wybitna tendencja 
Jo zjednoczenia chrześcijaństwa w Kościele 
katolickim. Wielki takt i roztropność, które to­
warzyszą wszystkim jego poczynaniom, spra- 
;^ a,i że w tych niepewnych ciągle czasach ku 
ętólicy Apostolskiej zwracają się oczy nawet 
mekatolickich rządów, jako do jedynej moral­
nej siły, zdolnej do wielkiego dzieła odrodze­
nia ludzkości w szlachetności i sprawiedliwości. 
Świadczą o tem świeżo zawarte konkordaty, 
* i- Prowadzone obecnie rokowania z Jugo- 

ią i Rumun ją,
Polska ma szczególniejsze powody do 

ifrdZięezności 1 czci dla obecnego Papieża, Za- 
Łilai0miwszy się z bliska z jej potrzebami i wa­
runkami życia w czasie kilkołetniego pobytu

w Warszawie, sam kieruje jej sprawami w Ku 
rji watykańskiej, stała okazując jej swoją 
sympatję w zrozumieniu jej interesów.

Z okazji rocznicy Jego koronacji, śle Mu 
katolicka ludność Krakowa życzenia —  Ad 
muliłoś anijus!

Z okazji czterolecia koronacji Ojca św, 
odbyło się w Warszawie, w katedrze, uroczysto 
nabożeństwo, celebrowane przez ks. kardynała 
Kakbwskiego, w obecności nuncjusza Lauriego. 
W ratuszu odbyła się uroczysta akadomja.

Z OKAZJI 4 ROCZNICY KORONACJI PA 
PIEŻA PIUSA O.

odbyło się wczoraj w Bazylice Katedralnej na 
Wawelu (Uroczyste naoożefistwO, celebrował e 
przez Kis. Infułata Krupińskiego, w asystucj 
licznego duchowieństwa i w obecności kapituły 
metropolitalnej. Po nabożeństwie odśpiewano 
„Te Deum", yr, czasie którego odezwały 
dźwięki Zygmunta. Książę Metropolita Sapieha 
zarządził, by z okazji tej rocznicy odprawiono 
w najbliższą niedzielę we wszystkich kościo1- 
łach archidiecezji uroczyste nabożeństwa.
W nabożeństwach wezmą udział przedstawicie­
le władz.

Nit S Z E R O K I  S i E Ć I E .
Niemcy rugują Polaków.
polskie „Naród11, wychodzące w; West., 

Ib donosi o zarządzeniu władz ńiemitcLich, 
Jrydalaj4ceni jednego z tamtejszych Polaków 
Piza granice Niemiec. Nakaż opuszczenia kra- 
Jh brzmi w swojem pierwszem zdaniu (w prze­
jadzie) tak:

Niniejszem wydala się Pana wraz z człon- 
jego rodziny, na które rozciąga się Pań­

c ie  obywatelstwo, jako nieprzyjemnego 0&- 
1SJr obcokrajowca i wzywa się na mocy 

ustawy1,., i t. d,
, J j f widać, do wyrzucenia. w Niemczech 
j/ ¥ aręzy ogólnikowe określenie „ISetiger Aus- 

Mer". w  ten sposób Niemcy grożą wydale-
eia wS2j-stkic| Polaków.

■ r~jodja księżniczki OaoLnskioj.
. ^  Petersburga donoszą, iż znaleziono tam 

t  -n?c7 na ulicy zamordowaną nożem 24-letnią 
S1ęmiczkę Oboleńską, która od laiku lat ' od- 
^Wała się prostytucji. Po wybuchu rewolucji 

Lt " raju 15-letnia księżniczka umieszczoną *c- 
w przytulisku, następnie znalazła zajęcie 

rnbryce, gdzie zawiązała stosunek : robotni­
kiem, który  ją nakłonił do prostytucji. Spadała 
c°raz niżej. 0jj|ak:un jej przepijał zarobione 
Przez nią pieniądze; podczas sprzeczki i  nią 
ugodził ją nożem w serce. Aresztowano go. Jest 
him 54-łetni l.agarz na jednym z dworców
Moskiewskich.

« a»n»0 inriTwa -
... ATLANTYK ZNÓW NIESPOKOJNY. Po
Krótkicffli uspokojeniu zerwały się wczoraj na 
Schodniom wybrzeżu Atlantyku znowu gwał­

towne burze, połączone ze zniżką temperatury 
i opadami śnieżnem^ W szeregu miast zanoto­
wano wypadki śmierci z powodu zimna. W  Easł 
LiverpooI skutkiem wichru zerwał się kawał 
muru, który upadł na kolejkę uliczną, za,bajając 
kilka osób.

HISZPANJA OGŁOSI AMNFSTJĘ Z PO 
WODU TRIUMFU SWYCH LOTNIKOW Pisa 
liśmy już o bi a worowym locie Kom. Melło Frań 
co przez Atlantyk., Z Pemambuoo, pierwszego 
etapu na kcnuynoncie Ameryki Południowej 
zwycięzca przeStwm za wyruszył i wylądował 
w Buenos Ayres. Madryt pod wrażeniem te; 
wiadomości przybrał wygląd ods więtny. Domy 
przystrojono flagami, wieczorem zaś całe mia­
sto jaśniało wspaniałą iluminacją*. Rano odpra 
widno w katedrze uroczyste nabożeństwo z „Te 
Deu}m“ , rząd zaS zapowiedział powszechną 
amnestję dla uczczenia tego zdarzenia.

CHCESZ ŚLUB? POKAZ PIECZĄTKĘ! 
W  Konstantynopolu ogłoszono nowelę do pia 
wa o małżeństwie, w myśl której przyszli mał­
żonkowie muszą poddawać się badaniom lekar 
skini. Kandydatom do stanu małżeńskiego le­
karz zaprzysiężony będzie odbija! na lewej rę 
Ce odpowiednią pieczątkę. Będzie to niejako 
upoważnieniem mułły do udzielenia ślubu.

BANDYTA STANĄŁ PRZED SĄDEM WE 
FRAKU. Przed sądem przysięgłych w Palermo 
stanęli niedawno trzej bandyci, obwinieni o do­
konanie; trzech morderstw. Jeden z bandytów 
stawił się pmod sądem we fraku, w białych rę­
kawiczkach i w cylindrze. Wchodząc do prze­
działu zakratowanego d'a oskarżonych, pozdro­
wił przewodniczącego i sędziów, potem zażądał 
dwóch kartek papieru białego, dla. podłożenia 
sobie u? ławie. Publiczność wyhućnnęła. naj­
pierw Śmiechem, ale potem zamilkła, ujrzawszy 
groźną twarz bandyty.

Pod

KRO N IKA K R A KOW SKA

Pomoc dla dotkniętyoii klęskę bezrobocia.

©

przewodnictwem Księcia MetropolityQ * I r ^łV U
Posiedź w poniedziałek dn. 8 b. m.
tu Pourf1510 ^ S''hżeuco-Mefcropolitalnego Komite­
ty Ią dotkniętych klęską bezrobocia.
felao6td\ ^  i^en?a ustal°no pi ogram dziar 
nawcz-r 01ŁJ6tu i wybrano Wydział wyko- 
tronolft" "  , d którego weszli Książę de­
ski, * ^ 0  Przewodniczący; pro*. Godlew- 
iw^es T,n ’ f k(? T ieePrezes; dr, „ózef Ca eg r, 
Górski • ,y s r wei’ iako skarbnik 1 dr. Jan 

*KI> Jako sekretarz.

pleraaie^^hl- będzie: skuteczne po­
płatnych, w zr i^ 6- Ł?nŻ ,aiccP wydawania bez- 
kosztów uterCr,” !6 ta?ich obiadów, opłacanie 
kładach dziecięco dzleci bezrobotnych w Za- 
Zakiadu Sana+n„„t„_„r0Zs,:erz6nie działalności

przezw Zakopanem

przyjmowanie na koszt Komitetu gruźliczych 
azieci z rodzin nozba wlonych pracy, w miarę 
zaś napływania : unduszów dostarczanie zaję­
cia bezrobotnym przez organizację .obót uży­
teczności publicznej.

Dzięki uprzejmości inż. Barwicza, prezesa 
dyrekcji koleji w Krakowie, otrzymał K. M. K. 
do dyspozycji w godzinach popołudniowych 
biuro nr. 116, teł 1022 w gmachu Dyrekeu (m. 
Paderewskiego 1) H. P-, w którem mieści się 
sekretaa-jat K. M. K. otwarty codziennie dla 
stron od godz 4- -6 popoł., z wyjątkiem świąt 
i niedziel. SekretarjaJt zajmrje aę wy^c/nie 
sprawami oaganizacyjiicmi Komitetu. lecz nie 
udzielą żadnych zapomóg i nic przyjmuje zgło­
szeń na bezpłatne obiady.

,«©dw©jwr, w stau lam  p regm m  sciim ciij : . ‘-itih  tó fi t ®

„ N l ! C %  limL  S Z f l F E R G W 4*
Senzacja ulubionego typu. — Brawurowe popisy odwagi i zręctnosci H aktów. — 
Zdjęcia z Riviery. — Akcja rozgrywa się na morzu, na okręcie, w aeroplanie i t, d. 

AwantunJcze, niesłychanie b;

grywać będzie 
Atrakcją, będzie 
murzyńslr.

ucje,
H A R O L D

dychanie barwne przygody księcia szofera.

L L O Y D  w nieprawdopodobnie wasoiej ^otme
„ G R U N T  SIĘ NIE P R Z E J M O W A Ć "

Spieszcie fc i t  w szpeu  do  kina „ w a n d a “ .

Przebudowa Jiiji tramwajowej d r. 2 na szerokotorowę
KOSZTEM MILJONA ZŁOTYCH.

Jak siię dowiadujemy, onegdaj odbyło się 
posiedzenie Rady nadzorczej krakowskiej spół 
ki tramwajowej, na którem ,mawiano eprawę 
rozbudowy sieci tramwajowej w m. Krakowie 
w: roku bieżącym. Na posiedzeniu postanowio­
ne przystąpić x pierwszymi rzędzie do przebu­
dowy wąskotorowej linji Nr. 2 na nuimaliiu- 
torową i poprowadzić ją od mostku przy szko­
le kadeeldej na Łobzowie, p zez ul. Kazimierza 
Wielkiego, Pomorską | Karmelicką, do wylotu 
ul. Podwale. Lin ją ta, o długości 9 kim., będzie 
na całej przestrzeni dwuforc wa, a dla połącze­
nia z siecią tramwajową vr RynkU zostanie wy­

budowaną prowizorycznie jednotorowa lin ja 
przez ul. Szewską, która będzie się łączy 5 
z szóstką w Rynku. W r. 1927 ma być zreali-- 
zowana druga część projektu rozbudowy iinjij 
Nr. 2 od ul. Karmelickiej przez ul. Podwale] 
i Straszewskiego, do ul. Zwierzynieckiej.

Koszta robót ziemnych, t. j. zmiana na­
wierzchni ulic od szkoły kadeckiej do Rynku, 
obliczono są na tt’0.000 złv zaś roboty tramwa­
jowe, o*az potrzebne na nową 'inję wozy, ma­
ją kosztować 400.000 zł., nie licząc zakupi o lwbrew woli11 
nych już szyn tramwajowych.

kilka doborowych orldestrr; 
złożony z osób jazz-band

—  oOo--------

REPSETURS t e a t r u  b ł c w a c s ie g o

Sobota: „Prawo barbarzyńcy11.
Niedziela: Po południu „Trójka hultajska11);1 

[ wieczorem „Prawo barnarzyńcy11. .

BERERTUAR OPERETKI
Sobota: „Księżniczka dolarów11.
Sobota o godz. 11 w nocy wielka zabaw® 

i połączona z niespodziankami.
Niedziela po poi.: .„Księżniczka dolarów". 
Niedziela wieczór: „Księżniczki dolarów“<

REPERTUAR „BAGATELI
Sobota: „Pan naczelnik to ja“.
Niedziela po pot: „Pantomina baletowa". 
Niedziela wieczór: „Pan naczelnik to ja11.

„Nick, król szoferów".
„Walka o kobietę i 
..Tajemnica białej

brylant", 
ciszy", dra-

WANDAr.
REDUTA:
UCIECHA:

mat', 8 aktów
WARSZAWA; „Gorączka złota".
NOWOŚCI: „Chryzantemy", dramat, 12 akt. 
PROMIEŃ; „Harold lioyd jako marynar*

i „Spadkobiercy wuja". 
SZTUKA; „Dorota Vernou“ 2 serje, 12 a&-

KopaSnle węgla zap licę purfatek pansi w. w naturze.
Przed kilku dniami doszła w Krakowie do 

skutku umowa między władzami rządowe,ni a 
przedstawicielami kopalń węgla Zegłębia kra 
kuwskiegO, dąbrowskiego i górnośląskiego, 
w sprawie zapłaty państwowego podatku ma 
jątkowego kopalń w naturze. Zagłębie kra-

 oOo--̂ --«

|tów.
 Pfr>----

Z TEATRU IM. J, SŁOWACKIEGO Dziś
. wchodzi nr, afisz nieznana „ nas. ani na zacto- 

kowskie ma dostarczyć rządowi 6.000 Im., Ją- dzie, sztuka Arcybaszewa „Pńawto barbarzyń.' 
browskle 8.000, zaś górnośląskie (część) 4.0001 cy“, jeden z wielkich sukcesów teatrów rosvj- 
ton. Węgiel ten będzie częściowo przeznaczony] skich, gdzie isiąginęła w Petersburgu liczną 
na^rozdrfał między bezrobotnych, na podstawie 15C przedstauneń. Rolę główną wykona p. So-
wykazów, przedłożonych przez województwa.

KSSniki uniwersyteckie hejd  ̂ nadal prowadzona
s  d z ię k i o f ia r n o ś c i  p r o f e s o r ó w .

|  ^ k a w i e ^ l ^  ^  uniwersyteckich wysiłki profesorów klinik uniwersyteckich] nie
skreślejjja ^^zerpania kredytów,

^ J ;1 T'° Watr v wa S .Ĉ  r^ doW6i 50 %-
Posiedzeniu ^  ,3 donosiliśmy —  na

a ^OnferendT lekarskiegi i Un V . Jag.
Wydziału nrOł’ r. 6! Przewodniczył dziekan

postanowiono

-chOpierŁjac v, k-iniki we własnym zarządzie, 
’eez»aie. Ty„eg?J.Stecię fla taksach chorych za
z P°Wod,i auZe. , o^dobory, jakie wjniikną 
Prcfesorcwip funduszów państwowych,
an®hodćw zobowiązali się pokryć z władnych

• Jest rzeczą zrozumiałą, że ofiarne

mogą trwać' długo'. 1 ot ca rząd winimi fflą »  
Da4 ł  wyasygnować jak najryddej takie kro- 

i Ł y  umożliwiły nomalne prowadro-

^ ^ M o n fe re n c ji nozpatryn ano dalej sprawę
r e o r g L S i  administracji kłtoilc,
etainawiano się n d ^wsobami ^  ||
głyoh opłat oó chorych. UcLwały \>ya^> u 
Lrskieo-o zostały przedłożone Senatowi aka
s a i r w ;  u ,  • » »  a°
Ministerstwa oświaty.

l l g o łe a t r  „ E E P I J Y A * *  ul Luuioz 15. w y ś w i e t l i j d  ś rody  dnia 10 tutecu i926.

„WALKA 0 KOBIElĘ I fiWLANT!
Senzacyjny dramat egzotyczny i awanturniczy.

Ja!;::==  Juko druga część programu dw ie a r c y wesołe kom edje. —

i,Małpa wybawcą" i „.'*ełcy sprzedany
 ̂ z Jimem i Jackiem. — Program poraź pierwszy w K.okowie o 10 a.4a

Kraków, 13 lutego. 
S o b o t a  13: Św. Grzegorza, II pa,p., św. Ka­

tarzyny R.
N i e d z i e l a  14: Sw. Walentego, sw. Anto­
nina op.
N i e d z i e l a  14: Wschód słońca' o godz. 6.54, 

zachód o 16.56.
STRONNICTWO CHR^EŚÓ.-NARODOW c. 

W KRAKOWIE. Na podstawie układu, jaki 
przyszedł do skutku pomiędzy Stronnictwem 
Chrzęść -Nurodmem ą stronnictwem nacho  ̂
wawczem, nastąpiło zlanie się tyct uwóch 
stronnictw w jedno stronnictwo P°d jednolitą 
Dazwą: „Stronnictwa Chrześcijańsji.o-Narodo-
wego“ . Fuzję tę poprzedziło już w zeszłym ro­
ku zjednoczenie C lu r z e ś c i ja ń f  ko-Narodiowego
Stronnictwa Rolniczego j Stronnictwa ChrześcL 
aństo-Narodowego.

W dniu 11 lutego b. r. ukonstytuc wał się 
nowy Zarząd krakowski S. Ch’. N. w; następu- 
ącyim sicładJe: Prezes: p. Aleksader Dworski, 

wiceprezes: p. b. minister Madej,ski Jerzy, W y ­
dział: pp Dr Godlewski Emil, senator C3s3?ewski 
Stofan, Kobylański Aleksander, Budzainks Ma- 
rja,n[ KOmOiowskl Stanisław, Kępiński Włady­
sław, Stadnicki Auam.

ODZNACZENIE. Wojewoda Kowailikowski 
wręczył wdzoraj w: sw;ojtm biurze p. Mi.rji Fe. 
dorowiczowej, żonie naczelnika wydziału prze­
mysłowego województwa Łluikowsklcgo, sî .̂  
brny medal pamiątkowy „3 Maja1 za zasługi 
na polu patrjotyoznej pracy obywatelskiej, 

WIECZÓR POEZJI I HEŚNI. W b ^.orek 
b. m. odbył się w dużej po broeg; m ™ :  

nej sali Sódalicyjnej ^  Jabłonowskich 3) 
przemiły, wieczór; po fW pny poezji, muzyce
3 pieśni polski eji) z o f g R f ^ /  ^  P ' 
ZaJęską. Na program złożyły Mę: produkcje for. 
tepjanowe doskonałej piamsaki, p._ Kowa ew- 
sfcle Ć deklamacji, z cyklu Beniowskiego p. Za 
- sklej, odznaczająca się f ^  zrozumiemem 

siłą ekspresji, oraz kolędy, wjkunane przez 
wybitną solistkę, p. N o ^ ą .  Akompamjowała 

H. Eiadowska.
LECZENIE RADEM- 

współpracowniczka p. Asce,
erika, odważywszy b | ^  gwej

w 7o różu y®a Wachtla w Krakowie), 
radem (w zakładzie Dra_
doznała z n a c zn e g o  po ct>pąc7pwc5KIFGO JŚWIETLJNIE UL. STRASZEWSKIEGO
DO V'AWELU. Elektrownia miejska rozpm

i rozszerzema cświctlema lam-

ty wolne, oraz 
busem nie są ważne"

ulgowe dla jazdy auto-

mszę W. Deca, oaz inne pieśni religijne.

chai, pairtnerami jego będą pp.: Jaroszewska, 
Kossooka, Zaki-ioka, Jednowski, Rodziewicz, 
Burnatowicz, Chodecki.

• —-—oOo-----
MUZYK. KOŚCIELNA.

w*    ■ W KOŚCIELE ŚW. PIOTRA w niedzielą,
-i , . .  TARGU płaeono ną t̂. I rfna 14 b. m., podczas Mszy św. o godz 12,

/ 1 aTieg° 2̂ 30. n!ezbl9 1 chdr męski z orkiasGą e ainarjum hl ucz,,

s & ł t Hor- pi
sera 1— 1.20 zł., jaja za kopę 9—&.50 zł. Dtód: 
kura 3—7 zł., kaczka 6—7 zł., gęś 10—12 A., 
indyk 14—17 zł. Jarzyny: 1 kg. ziemniaków 
9—10 gr., buraków 14—20 gr,. marchwi 25—
35 gr„ kapusta 12—18 zł., kalafior 1—2.50 zł.
Ryby: 1 kg. karpia dużego 4.50—4.80 zł., bi­
tego na części 5 zł., szczupak średni 4—5 zł.

DZIECI BAWIŁY SIĘ GRaNATEm. Wczo­
raj rano na podwórzu domu przy ul. Mazo .vifee- 
kiej 117, bawiło się kilkoro dzieci jakimś przed­
miotem owalnym, podrzucając do góry jak 

Zobaczył to właściciel domu Jan. Ku-

„Marynarz wbrew woli" z H. Ll°ydem 
w kinie Promień.

Zwierzynieckiej do Waweln,parni
na odcinkn od • jg wysokoświeco-
Zawieszonych będzie ty f c J 
wvch o sile 1000 świec, na środku jezdni,, jak S A miejsce na tejże obcy od Podwala do

7'Wp r I e k o S i E  k w a te r y  NA CMENTA­
RZU RAKOWICKIM. Magistrat rozplakatował 
ohwipszczeiiie ^  w najbliższym wasie będzie 
przekopana kwatera 21 Magistrat wzywa stro­
ny in-teresowant, aby 3o dm 14 zgłosdy się 
ustnie (z wydam, wpiewc - zez Zarząd cmen­
tarza kartą, zawierającą bliższe oznaczenie gro­
bu! w Magistracie, Wydział I. gospodarczy, 
D p., oficyny, nr drzwi 33, od godz. 11—1 
pop,, z prośbą o pozostawienie w nienaruszo­
nym stanie odnośnego grobu na dalszy czaso­
kres i uiściły przepisaną opłatę. O ileby inte­
resowana osoba zamierzała wydobyć szczątki 
zmarłych i przenieść je pa m ̂ ejsce stałe, nâ  
leży wnieść do Magistratu prośbę o wyznacze­
nie miejsca za złożenmip opłaty, a dn m. Urzę­
du zdrowia prośbę o zezwolenie na ekshumację 
zwłok. Po upływie zakreślonego 14-dniowego 
terminu nagrobki i krzyże zostaną usunięte, 
a groby czasowe na toj kwaterze przekopane.

AUTOBUS NA CMFNTAR2 RAKOWICKI 
zacznie kursować od poniedziałku 15 b. m. 
Stacja autobusu będzie: się zraidować przy 
przystanku tramwajowym n®, u, u zbiegu ulic 
Topolowej i Rakowickiej- Autobus będzie kur­
sować’ od 10 rano do 5 P-Opuł. Ceny biletów 
Ha dorosłych 20 groszy, dla dzieci 10 gr. Kat.

Ładna kamedja, ze wszystkiemj zaletami 
i wadami komedji amerykańskiej. „Gagmani"
Harolda Lloyda nie podsunęli mu d-użo nowych 
pamv,śłpń sytuacyjnych. Operuje ciągle kary­
katurą rozpędzonych nóg i akrobaty/.mu; po- 

eharozyk, pobiegł na poworzee i stwierdził, że jednak parę nowych tricków, jak n. p.i
jesf, to granat ręczny, kształtu jaja, jeszcze* nie w przedpokoju adejmiuią mu portjerzy ustawicz- 
uży.y. Niezwykłą zabawkę p, Kueharezyk ode-1°*® kayelusiz z głowy; Harold po raz szósty 
brał dzieciom i zdeponował w HI. Komisarjacle. |w t’en sposób „zdekapclus„owany“ , wraca, bie- 
Policja nie zdołała stwierdzić, skąd granat zna- [rf® z wieszadła jeden kapelusz na głowę, a drugi 
lazł się na podwórcu. ' chwyta w ręce. Portjer, podbiegłszy z tyłu,

EGILa ZABÓJSTWA NA TLE MIESZKA-1 wlriora mu kapelusz z głowy, Haróid najspo- 
NIOWjSM W-czora- zakończyła się w  sądzie JfcojuJej kładzie drugi kapelusz i idzie dalej; 
ofcr. karnym 2-didnwą rozprawą przeci.r 18- róymiei dobry ject epizod spożywania ezapk! 
letniej Julji Mrożkównej, oskarżonej o zbrodnię 
zabóiofcwa, 6. p. Agaty Wilkowej, na tle nie 
snasek mieszkaniowych w Krakowie. Trybunał 
uznał Mroźkównę winną występku przekroczę- 
nia obrony konieoznej i zasądził ją na 10 ty 
gódui aresztu, umorzonego aresztem śledczym 
Przewodniczył g. s, 0. lizak.

WPADŁA POD DOROŻKĘ na ul, Lubicz 
5-letnią Anna Pieńkosz i doznała licznych obra - 
żeń na twarzy i nogach. Nieszczęśliwe dziecko 
opatrz; ł lekarz Pogolwwia.

WŁAMANIE. W nocy z 11 na 12 b. m. wła­
mali się niewyśledzem na razie oprawcy do fa­
bryki -p/ódek Józefa Rappaporta przy ul. Brzo 
zowej, rozbili 2 kasy ogniotrwałe i skradli go­
tówką 856 zł. Ogólna szkoda 3.0JO zł.

z ań drut 1.

Zawiadomienia i komunikaty. 
ZEBRANIE TOWARZYSKIE KAT. ZW. 

POLEK dzisiaj, w sobotę, o godz, 6 wieczorem 
w lokalu Związku (ul. Szczepańska 5). W pro­
gramie: deklamacja p. Donożyńaldej (autorki
Ostatniej -Placówki") i śpiew p. Trostkiewi- 

c-zówny,
POSIEDZENIE KRAKOWSKIEGO KOŁA

T. N. S. W. dziś, w sobotę, o godz. 7 wieczór, 
sali 39 Ooll. Novi; na porządku dziennym 

referat wizytatora Wierzbickiego n.a temat: 
„Regulamin gimnazjalny egzaminów dojrzało­
ści", oraz sprawozdanie pr-of. Plezi z nadzw. 
walneigo zgrom. T. N. Ś. W.

ZEBRANIE CZŁONKÓW LIGI PARAFJI 
ŚW. SZCZEPANA, z odczytem prof. Dra S. Ko­
złowskiego: „Błog. Stanisław Kazimierczyk na 
tle swej epoki11, odbędzie się 14 b. m, o godz. 

po poł., w sali Rady powiat-, ul. Pijarska 1. 
WALNE ZGROMADZENIE TOW. MIŁOŚ­

NIKÓW JĘZYKA POLSKIEGO w niedzielę 14 
m. o godz. 11, w sali wykładowej Sem. poi., 

Gołębia 20. Po sprawozdaniu i wyborach zarzą­
du, odczyt prof. Jana Łosia.

WIEC OGÓLNY INTELIGENCJI odbędzie 
się w niedzielę o godz. 10 rano w Małopolsk. 
Tow. Roln. Referaty wygłoszą: p. K. H. Ro­
stworowski, prof. Rozwadowski, prezes Akad 
Lm., prof. Lulek, p. lad. Bielecki i p. D'Aban 
court.

FOŁSKA A PAŃSTWA SKANDYNAW­
SKIE. Odczyt na ten temat wygłosi prof. U. J. 
Wędkjewicz w niedzielę 14 b m. o godzinie 
6 wieez., w sali Kopernika Ooll. Nov.

ZAMIAST WfFRGA NA TRUMNĘ ś. p. Ka 
mili Głuchowskiej, Grono Profesorskie państw. 
Gimnazjum, żeńskiego w Krakowie z-łożylo 60 
złotych w adinnistracji naszego pisma ua obiady 
dla bezrobotnych.

REDUTA 'W STARYM TEATRZE naszych 
symfoników odbędzie się dziś, w so-boto 13-go 
b. m Będzie to najtańsza i najweselsza zabawa 
karnawałowa, tem więcej, że do tanów przy-.

, , „Chryzantemy* z Wierą Chołodnaja 
w kłnle

Aktorki ! alctarzy rosyjscy mają to do sie­
bie, że grają we filmie bardr-o podle. Wyświe­
chtana tradycja „Niebieskie} Ptaków11 rzuciła 
a*tysteczną emigrację rosyjską do rozmaitych 
rzemiosł; w kinie atoli nie dan«m im było za 
błysnąć: taikie aktorki, jak Masłowa, Dislenko, 
Kor/anko, N.a-zimowa są blade i nie mają ad-czu- 
oia filmu; należałoby może tylko przyznać im 
zdolność do reżyserjl (M.ożuchin i Turzański). 
„OhryzantHmy11 są nudne, banalne i bez rńeuiai 
zajęcia; Onołodhaja przez wszystkie 
zdaje się, całuje się. Film 45 -procentom/y.

(malarka).

TAGEOdZ CHAZi)SZe7EK3KI
rade u Województwa 

przeżywszy lal 52, po długiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzouj św. Sakramentami, 
zasnr’ w Pauu dniu 11-go lutego 1926 r.

3 Wyprow idzenio z\vłok z kaplicy na cmen­
tarzu rakowickim la miejsce wiecznego 
rpoczynku nastąpi w sobotę, dnia 13-go 
b. m. o godzinie 21/2 po południu, na któ­
ry te smutny obrzęd stroskana rodzina 
zaprasza Krewnych, Przyjaciół, Rolegów 

Zmarłego i Znajomych.

m m i m m m .  t a m m m
odprawione zostanie w poniedziałek di ia 
15-go b. m. o godzinie 9-tej rano w koś­

ciele 00. Kapucynów.
Osobnych zawiadomień rozflyład się nie bę złe.

Zakład pogrzebowy „Concordia* Jana W olnego.

=  w  M szanie D o lne j

jest do objęcia posada

dyrektora haridl^wego
kandydaci zgłoszą się osobiście 
ze św iadectwumi do driia 22 go 

lutego 1926 r.



Str. I. „GŁOS F  A.RODU", dnia 14 lutego, Nr, 86.

W IADO M O ŚCI ^O SPO D AR CŻE*

PSa.iy finansjt ry mwfińńwob&c Polski.
Tewną niespodziankę przyniosły onegdajsze 

depesze: sprawa pożyczki amerykańskie] za po. 
średnictwem „Barkrrs T~ustu" poczyna wcho­
dzić w stai.jum dla nas korzystne wobec tego, 
ie  rokowania p. Klar,nera z „Banca Commer- 
ieiale“  w Medjolanie w fcwest-ji likwidacji należ­
ności tego banku z tytułu pożyczki włoskiej, 
s udziałem delegatów Bamkers Trustu,, wzięła 
pomyślny obrót.

Ta prosta wzmianka kryje w sobie wielce 
Interesującą dla nas niespodziankę. Według 
informacyj z oewnej stromy, tak korzystny 
Obrót perłraktacyj z Banca Commereiale jest 
wynikiem nacisku, jaki w tej sprawie wywarła 
Gnansiera amerykańska na wspomniany bank 
w kierunku zmuszenia g,o do ustępstw "a na­
szą korzyść,

Nacisk w tej sprnwfe wywarła podobno gru­
pa Morgana.

Informacje powyżzze srw’ad°zą, ie w sto­
sunku finansjery amerykański ej, a zwłaszcza 
Jej najwpływ«wszeg-o członka, t, j. Morgana, 
wobec Polslki zaszła korzystna dla nas zmiana. 
Dotychczas bowiem grupa Morgana zajmowała 
wobec na» stanowisko wyraźnie niechętne, co 
się uwydatniało m. in. w tem, że Pilonowi, 
który i— jak wiadomo *— finansował ostatnią 
naszą pożyczkę, podobno „podstawiono nogę**.

Tem zwrot w nastrojach finansjery amery­
kańskiej ma staó w ścisłym związku z ożyw le­
ss c-m się naszych stosunków handlowych 
z Rosją sowiecką. Amerykanie liczą bowiem na 
to, że po uregulowaniu tej sprawy otworzy się 
jeszcze lrpsza sposobność do robienia intere­
sów z Sowietami, jak dotychczas. W jakiej for­
mie może to nastąpić, niewiadome.

Otwarłaby się więc w ten sposób niezwy­
kle korzystna dla nas konjunktura, o ile idzie 
o możliwość uzyskania poważniejszych kredy­
tów w Ameryce, gdyż weszlibyśmy wówczas 
w orbitę i iteresów amerykańskich.

Konjunkturę tę powinien nasz rząd wyko­
rzystać przodewszyst.kiom w kiercmł- uzyska­
nia dogodnej pożyczki pot? zastaw dochodów 
z monopolu tytoniowego, a odstąpić od myśli 
wydzierżawienia tego obiektu.

Reorg?F!:zacja bankowośoi w Polsce
Jak wiana być przep «wadzona?

Problem powyższy ujął w specjalnej broszu­
rze ks. sen. Adamski, opierając swe uwagi na 
memorjale, spisanym przezeń na życzenie mini­
stra skarbu p. Zdziechowskiegu, który zamie­

rza przystąpić do racjonalnej sanacji bankowo­
ść! polskiej, ra innych zasadach opartej, niż to 
dorywczo przeprowadzał p . Wł. Grabski

Zanik bankowości polskiej jest bowiem nie­
wątpliwe klęską gospodarczą. Przypisywanie
ciężkiego położenia banków   srwmrdza
autor —  dewaluacji, nadmiernej ekspansji, ko­
sztownej administracji, nieuczciwości czy nieu­
dolności kierowników, w części tylko mniejszej 
jest uzasadnione. Procesowi osłabienia uległy 
także instytucje silne, dobrze i uczciwie pro­
wadzenie. Przyczyny zła leżą. tedy głębiej —  ich 
omówieniu poświęcona jest broszura, którą 
szerzej zajmiemy się osobno.

Korzystny stan ozimin.
Stan zasiewów ozimych według dat staty­

stycznych, przedstawia się naogół dość korzy­
stnie. Jeżeli chodzi o pszenicę, to najlepiej za­
siewy przedstawiają się w województwie wo- 
łyńskiem, gdzie stan ten wyraża się cyfrą 8.5, 
z kolei idą województwa: poznańskie (3.4),
warszawskie; ̂ lubelskie, pomorskie i lwowskie 
(po 8.3), kieleckie, śląskie i tarnopolskie (po 
3.2), krakowskie (3.1) 11 d. Jeżeli chodzi o ży­
to, to najlepszy stan zasiewów mamy również 
w województwie wołyńskiem (S.6), następnie 
wojew. pozraańskiem (8.5), lubelskiem, pole- 
skiem i tamopołskiem (po 3.4), kieleckiem, bia­
łostockiemu powoi skiew i śiąskcm (po 3.3), 
warszawkiem i łódzkiem (pó .3.2), krakowskiem, 
IwowskSrm J staiii&cwowskfem (po 3.1).

— -<W -------

Kronika ekonomiczna
REORGANIZACJA MINTSTER/STWA RE­

FORM ROLNYCH. W Ministerstwie reform 
rolnych wprowadzony został obowiązujący od 
dnia 1 lutego b. r. nowy statut organizacyjny. 
Obe-enio Ministerstwo to (Centrala) składa się 
z dwóch departamentów: administracyjnego
i parcelacyjno-regulacyjnego, oraz z Biura 
Głównej Komisji ziemskiej. W skład departa­
mentu administracyjnego wchodzą wydziały: 
prezydjalny, prawny, osobowy i budżetowo- 
rachunkowya w skład departamentu II wcho­
dzą wydziały: parcela,cyjno-osadniezy, finan­
sowo-ekonomiczny, serwitutowy, regulacji rol­
nej 5 techniczny.

BdpJyw fali zwyżkawąj.
Dz^ń wczorajszy przyniósł zupełne uspoko­

jenie ij-isku walutowego.
Fala zwyżkowa, jaka wabi rała w ciągu 

onutnich dwóch dni, poczta odpły wać. Zmia­
nę nastroju można było już zauważyć w godzi­
nach popołudniowych w czwartek. Dolar osła 
bił się wówczas do 7.60 zł. Wczorajsze tran- 
zakcje obcymi walutami zaczęto wprawdzie po 
tym kursie, ale przy tendencji wybitnie zniż­
kowej. Także w obrotach międzybankowych 
dolar ustabilizował się na poziomie 7.43 zł.

O ile idzie o inne centra, giełd owe, to Lwów 
dotrzymywał kroku Krakowowi, natomiast 
w Warszawie kurs bankowy wynosił 7.40 zł. 
Mniej więcej na tym samym poziomie notują

dolar i Katowice. W  zw:ązku ze spadkiem do­
lara nastąpiła na rynku cisza, co wyraziło się 
m. in. w małych obrotach.

Również i na giełdzie akcyjnej ruch zmniej­
szył się, a zainteresowanie papierami widocz­
nie osłabło. W związku z tem zniżka poszcze­
gólnych papierów przybrała wyraźniejsze roz­
miary. Przedewszystkiem zasługuje na uwagę 
dalszy t.uadek kursu Zieleniewskiego, dla któ­
rego krótka konjunktura widocznie się ;uź 
skończyła, a następnie Banku Przemysłowego. 
Zniżkowała dalej Górka, przy dużych obrotach 
Chód o t  ów i Bank Polski.

Notowano: Bank Przemysłowy 7 gr. Elek­
trownia w Sierszy 13 gr.jHErakus 22 gr., Polski 
Glob 16 gT., Chodorów 4.25 zł., Zieleniewski 
0,85 zł., Chybie 3.50 zł., Parowozy .21 gr., Gór­
ka 7.50 zł., Sńug 30 gr., Azoty 19 gr., Jaworz­
no 6.30—6.50 zł., Lokomotywy 76 gr.. Banu 
Polski 60 zł, M. M.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Waluty. Dolary Stanów Zjedn. 7.40, Lon­

dyn 35.59.5, Paryż 27.35. Praga 21.90, Szwaj- 
carja 142.60, Wiedeń 104,15.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy. Paryż 19.14, Londyn 

25.25.6, Nowy Jork 5.19.2, Berlin 1.23.6, Wie­
deń 73.05, Praga 15.35 i pół, Warszawa 70.50, 
Tendencja niejednolita.

ZŁOTY W WIEDNIU.
Wiedeń. (PAT.). Giełda dnia 12 lutego. 

Warszawa 96,55 du 97.05.

m it Mli wiiaiiti-l
wyjedzie na kondycję

j a k o  k o r e p e t y t o r
w  zakresie gimnazjmn-realnego. Łas- ■ 
fcawe oferty pod adr. Szymankiewicz ®

%
Kielce, ul. Hypoteczna 22. 123
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OGŁUSZENIE
Inteligentna wdowa po 
ziemianinie, szuka zajęcia 
w Krakowie, może bvć do­
chodzące lub pod Krako­
wem, do niemowląt, dzie­
ci starszych, takż® do gos­
podarstwa. Poważne po­
lecenia. Zgłoszenia listow­
ne przyjmuje z grzeczno- 
nci Pani Małecka „Jasny 
Domek" dla I. R. Zako­
pane, Jagiellońska. 1S6

W  A L S S Y
T O R B Y
NSCSs b r YKUFRY

now ości w  TOfefiSB.' 'A C H  dam skich. 
PLE D Y podróżne, PARASO LE  10

A .  F R O ^ C Z ,  K r a k ó w ,  F l o r i a ń s k a  1 7 .

Popierajm y przem ysł ojczysty!

n^nnnn n n oo-^n n n n n

M ® si!]leiral4® w e
i kalesony, kaoelusze, kra­
waty, skarpetki, pończo­
chy, rękaw czki, szelki 

najtaniej poleca
„&u 3 o t l f a r c ł ł^ 1 

gl. św. Tomasza L. 20.

Łu^cakiew fcz Antoni 
unieważnia zgubioną 

książeczkę wojskową. z9

LnwałiUn wojenny cier- 
i  pifcy na epilepsję, nie­
zdolny do pracy pozosta­
jący w skrajnej nędzy 
w raz z żoną. i 3 dzieci, 
prosi litościwe osoby o 
pomoc. Nędzę stwierdzo­
no świadectwem ubóstwa. 
Łaskawe składki przyj­
muje Adm. „GŁ N ar.“ dla 

„Inwalidy* Z. O.

| W5ę5£szy 145 *
| drztwoslan śwlcrMwss .
‘ nadający się na papierówkę zakupimy. W ofer- a 
4  tach podać takofć drzewa, wiek i pierśnicę Y

t przeciętną, odleałość od ltołei, stan dróg i koszłs , 
dowozu. — Oferty do biura ogłoszeń Ł

I  Hu jiczyca, K rak ó w  ul. Jag is jlo risk a  pod  „G D A Ś S K ". |
1

K R A K Ó W  
ui. św . Tom asza L .  35. ) KSIĘGARNIA KRAKOWSKA

p o l e c a  s a a s t ę p n 'i j ą £ e  w y d a w n i c t w a ;

K R A K Ó W  
T o m a s z a  L .

MIOH A M N A  DOMAŃSKA: „Brzydka". Powieść. Wy<Ł 
drugie. (Str. 194) . . . . . .  Cena zł 2.40

Czy kobieta brzydka ma prawo do szczęka? A  jeśli 
ma, to jak je może zdobji/' jak zdobywa?

Odpowiedzi ,ia te pytania udziela autórk dobrze 
zbudowanej powieści, rodzaju parni ę,rlIka dziewczyny 
młodej, dzielnej, bogatej, ale brzydkiej.

Powieść p!sana styk m gładkim, -pozbawiona igzal- 
tacji, wiaści’.. ej piórom kobiecym, zaleca eię zwłaszcza 
jako lektura a1 a młodych panien.

STEFAN BIEDRZYŃSKI: „Dym ofiarny*'. Powieść. 
(Str. 514) . . . . . . . . .  Cena zł 6.—

W blasku słonecznym są “Kąpane uczucia Andrzeja 
i Basi Szata miłości ich m barwy tęczowe. Znak się 
łak krótko, a już idą promiennym szlakiem Szczęścia. 
Przedział społeczny pomiędzy nimi jest zerwany. U-oda, 
majątek, charakter — wszystko to jdst własr.ncią mło­
dzieńca Urodę i uczucie bezbi-zeżnej tkliwości posiada 
jako jlrarb wyłączny dziewczyna.

Życie ma urok. Zycie dwojga młodych, kochających 
*ie istot. Więc upajamy się wonią ich , czystej miłości 
i poniekąd zazdrościmy.

.WANDA MIŁASZEW SKA: „Zatrzymany zegar". Po­
je ś ć .  (Str. 256) . . .  . . . Cena zł 3.20

Subtelnie wycieniowana postać kohiety, która ustą­
piła z praw do “zcząścia swego i odrzucała ponętę tnumfu 
w chwił1', kiedy poczuła, że seree mężczyzny, zdobyte 
przez inną, do niej z powrotem może należeć Powieść 
tę czyta się z niesłabnącam do ostatniej struny zajęciem.

W AN D A MIŁASZEW SKA: „Cmentarz i sad*. Powieść 
w dwóch częściach. (Str. 389) . . Cena zł 8.50

Charakterystycznym rysem tej książki jest jej szczera 
polskość. Miejsce rozgrywania się akcji, to przeważnie 
wieś polska. Mizewrót dziejowy, którj wskrzesił Polskę, 
jest tłem, ałe nieco 'przymglonem i nie bijącem ewą 
krwawą brutalnością w znużone oczy powojennego czy­
telnika.

Powieści tej nie brak urozmaicę lia i żywego terma, 
a czystość rftcesfery i pod.niosłość uczuć w niej «dda- 
nycii. czynią ją dziełem, które można polecić każdemu, 
jago bardzo miłą lekturę, której wa-tość polega nip na 
rersacyjnych uodmetaca wyobriżni, lecz na spokojnym 
wypoczynku myśli.

GUSTAW OLECHOWSKI: „L isty z nizin". Wrażenia 
z Holandji. (Str. 96) . . . . . Cona zł 1.60

Świetne migawkowe obrazki współczesnej Holandji. 
Doskonała zachęta do zwiedzenia kraju tulipanów, „tego 
wzoru czystości i skrzętności r.arodowej“t a zarazem 
miła, nie nużąca lektura, zabaiwiona dowcipem i wielu 
dygresjami do stosunków naszych

MIECZYSŁAW  SMOLARSKI: „Uczta Battazan:". P o ­
wieść wsnółere&iia. TStr. 247) . . Cena zł 3.—■

Pyszne figury nowi bo gacki cl), ąie przujaskrawćojie, ale 
potraktowano i  pobłaż) wym Dickensowym humorem. 
I zaiste bohaterowie „Uczty Baltazara" warci «ą tego 
dobrotliwego uśmiechu autora, gdyż z gruntu są nieźli, 
a jeśli mają co na sumieniu, to w przeszłości pewna 
nadużywanie łatwowierności innych,, na .czem się, przy 
znać trzeba, grubo dorobili.

HELENA DUNINÓWNA: „Na skraju lasu". Opowia­
danie dla młodzieży. 7, winietą okładkową i ilu-

sbracjami Marji Jaroszyńskie’ . (Str. 62 in 8-o).
Cena brosz, zł 2.50; kart. zł 8.40 

Jes* to doenonałe podpatrzenie z życia zwierząt 
leśnych. Rzecz pisana x drutem znawstwem zwyczajów 
zwierzęcych.

ARTUR OPPMAN (Or-Ot): JPołsk? zakuty świat". 
Z winietą okładkową i ilustracjami Wacława Opp­
mana. ''Str. 107 in 8-o). Cena w  kart. zł 6 —  

„Polski zaklęty świat", po raz pierwszy wydany 
w całości odtwarza w f< .unie poetyckiej klechdy i po- 
ĆLmia bąai z życaa narodowego, bądi oddawna weszło 
do skarbnicy baśni polskich.

ZYGMUNT W YROBEK: „As I Murclo". Winieta 
okładkowa i ilustracja Mieczysława Wyrobka. 
(Str. 30 in 8-o) . . . .  Cena w kart. zł 8 50

Autor, znany z innych wierszowanych a. wesołych 
przygód: „Jak \lanek został skautem", „Niezwyhła po­
dróż", „O Łakomczuchu, Niejadce i Brudasku", oraz 
„U roztrzepanej Wini I Józiu psotniku", umiał I tu 
również doskonale zastosować się do poziomu młodszej 
dziatwy, rozpoczynającej naukę tzyta-ia.

FLOREN CE BARCLAY: „Jasie" („Różaniec wspom­
nień"). Powieść, Z angielskiego przetłumaczyła 
Zofja Chrzanowska, W yd. czwarte. (Str. 414).

Cena zł 8.20
Arcydzieło znakomitej, niedawno zmarłej autorki 

- angielskiej, które w oryginale rozeszło się, dosłownie, 
w setkach tysięcy egzemplarzy i tłumaczone jest na 
wszystkie niemal ’ cywilzowane * języki świata, wychodzi

po polsku w wyuaiiiu czwartem, chlubnie świadcząc
0 zamiłowaniu oolsłdej izytającej publiczności do rzeczy 
pięknych, ©zystjch i głębokich.

FLOREN GE BARCLńv : „Głos as oddali". Powieść. 
Wyd. drugie. (Str. 294) . . . .  Cena zł 2.40 

Z-nrkoimdta nowieśeioniairka angielska ma już w Pol- 
#e taift. oczną rzesze iiwych wielbicielek i wielbicieli, ** 
każdy jej utwór w przekładzie ua język po^ki meie 
liczyć 1 mało na niezawodne pow^dzeme. Pieiwsze polskie 
„yim ih  powieśfei spotkało się z nader przychylną oceną 
krytyki naśzej, a niezwykle gorącem przyjęciem ze strony

Jmbliczności, czego dowodem jest tak szybko pojawia- 
ące się wydanie drugie.

ZYGMUNT BARTKIEW ICZ: „W yzwolenie". Nowela
1 obrazy. (Str. 8 0 2 ) ........................Cena zł 4.—

vv zbiorze niniejszym Bartkiewicz występuje jako 
miłośnik piękna, za którem tęskni, czujemy to w jegfl 
smutną rytmiką brzmiących zdaniach i obrazach, czy 
g(’ y wspomina dzieje puszczy Białuwiejskioj, czy gdy 
ukazuje zmienione obyczaje wiejskie, czy przygląda się 
powstańcom śłąsłdim,

LORD CHESTER7IELD: „Sztuka życia". Rady i afo­
ryzmy z „Listów do syna". Zebrał i przełożył 
Maciej R. Wierzbiński (Str. 77) Cena zł 2.—  

„Gdyby prawidła tego życiowego katechizmu — pisze 
w przedmowie tłumacz — dały się wcielić w życie nasze, 
byłoby _ ono be" porównania przyjemniejsze, zdrowsze, 
piękniejsze, wykwintniejsze i rozumniejsze". Jest to 
więc niemała zachęta dla inteligentnego czytelnika, aby 
zapoznać się z tym przewodnikiem kultury życiowej.

Księgarnia posiada na składzie bogaty dział teologiczny, wszelkie nowości bezpośrednio po wyjściu z druku. —■ _ Zamówienia 
na prowincję przyjmuje i załatwia odwrotną pocztą tylko za pobraniem pocztowem, po doliczeniu rzeczywistych kosztów przesyłki.

MAfataM ii@ ląrtiiie Bezpłatnie. Katalog! sca latele
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Psszn!*fw &tz łJota.
Powieść z tajemnic polskiej alehemji.

—  Godzina mej wolnością wkrótce wy- 
b" je —  zabrzmiał głos dziwnie przejmujący 
mnie, a poważny. Ńa -judł ktAire mi zaRano, 
nie pomoże mi już eliksir zyeia. A le dźięki 
ci i za to, iż zapewnić mi chcesz choć krótki 
czas doczesnej swobody i dzięki ci za to, 
iż posłyszałem koło siebie jeszcze raz szczery 
dźwięk obct.go serca, gdyż serce to odkry­
łem, znalazłem w tobie!

Przyszedłeś z czem innem — dodał 
po chwili. —  Chciałeś ocalić mnie, ale prze- 
dewszysthiem zwkraść moją tajemnicę! Na 
widok nędzy mei skruszyłeś się, duch dobra 
owładną? tobą, poczułeś litość. I  gdybym 
wiedział, że takim pozostaniesz na! zawsze, 
nie odmówiłbym o!, ułó miałbym siły odmó­
wić d  Kfflidąsania dręczącej zagadki. Fo- 
wiedz mi, etzy ów uczeń, którego przywio­
dłeś, jest tym, dzięki któremu mój skrypt 
dostał si° w twe ręce?

—  Tak —  odrzekł Sędziwój.
—  Zbliż się —  posłyszałam głos.
Przysunąłem się do łóżka i stanąłem

zdziwiony nieoczekiwanym widokiem. Zoba­
czyłem twarz bladą, jak papier, ale twarz 
ta była piękna., młodzieńcza, a nie wiem 
dlaczego Setona zawsze wyobrażałem sobie 
jako starca. Pochyliłem się nieświadomie 
i poczułem naraz na włosach lekkie dotknię­
cie dłoni, poczem posłyszałem słowa:

—  Dziękuję i tobie! Nie możesz być 
złym, skoro Bóg użył cię m  narzędzie opieki 
swej nademną. Nie jesteś złym, ale gdybyś 
dziś^ jakaż zbrodnię bodaj w  dobrym cełu 
ząMier^ył, niwh Bóg ustrzeże cie od niej!

Zadrżałem i cofnąłem się. Przyznam się 
z przykrością, iż Domyślałem o niedogodno­
ściach, jakie pociągała za sobą moja god­
ność ucznia alchemika. Chciałem się spytać 
już głośno: Skąd .necie, panie, o zamiarach 
mych wobec Waltershofena, na szczęście 
jednak ów nie czekał na me słowa, lecz 
rozkazał:

—  Pomóżcie mi wstać, cocę z wami 
usiąść przy stole.

Ujęliśmy go pod ramiona razem z moim 
panem i w tej chwili żal i oburzenie chwy­
ciły mnje za gardło. Gdy Seton stanął na 
podłodze, dostrzegłem natychmiast, iż prd 
długą szatą jest już tylko połamane, bolesne 
ludzkie ciało. Szedł chwiejnie i bezwładnie,

a choć miał przejść zaledwie kilka kroków, 
to przecież po twarzy jego przebiegały skur­
cze bólu. Nogi chwiały sic pod nim, ręce 
gięły się óblużnione w stawach.

—  Wyniesłemy cie stąd później na rę­
kach, panie —  odezwał się Sędziwój. —  
Mam za drzwiami tęgiego pachołka, który 
mi dopomoże, gdyż ten chłopak ma jeszcze 
sił zbyt mało. Napijże się wina teraz. Oto 
na stolo stoi ono jako dar od kurfirsta, 
a oto —  rzekł z uśmiechem, wskazując na 
butelki w koszu —  uodarunek odemnie dla 
służby.

; Daleki zegar wybił godzinę dziewiątą. 
Zaniepokoiłem się.

—  Pozwólcie mi ten az odejść —  zwró­
ciłem się do mego pana. -  Spóźniliśmy się 
nieco, a umówieni JJbgrle i Waltershofen 
mają czekać razem z kipren? na moście
i miałem dać hn znać o toj purze. czy
wszystko idzie dobrze i co dalej czynić
należy. '

—■ Odejói, ałe 'wracaj niezadługo *— po­
zwolił mi Sędziwój. —  Śliwa tymczasem 
może naośeież otworzyć drzwi i nmch przyj­
dzie podawać nam do stołu. Musiim dobrze
posilić się, miktrzu Kosmopolito! łślemała 
droiga nas czeka. Nie zaszkodzi też nic, Jeśli

do straży na dole dobieży szczęk szkła 
i dźwięk tałetfay. A  ty, imć Bodowski, każ 
dozorcy na dole, gdy zamknie wrota za 
tobą, by odwiedzi! nas tu na górze i wziął 
poczęstunek dla siebie i (trabantów. Sądzić 
będą,, iż elektor przywraca więźnia do łask 
swoieh i ie  wiezień weselem swem chee 
z nimi się podzielić. W ygody i ta nczta, 
któr i wyjednałem ci, mistrzu Koismopolito, 
posiadają i tę dobra stronę, że zwiększyły 
ufność do mn:e twych strażników. Wychylą 
puhary ze zdradzieeikm płynem na naszą 
cześć i jeśli nie myli mie wiara w  nasze 
gwiazdy przer,-odnie, przejdziemy śmiało 
przez drzwi więzienia i ulecim w,eso*ło -1*- 
na wolność!

xxirr.
Muszę przyznać się, iż miałem jeszcze 

pewne wątpliwości co do zdrady Walters- 
hofema. W  pierwszej chwili, gdy przedsta­
wiłem ją kiprowi jako rzecz pewną, uczy­
niłem to w  części dla wywołania w nim 
równie silnego wrażenia, jak to, które w y ­
warła na mnie niespodziewana wiadomość 
o bliskim naszym odjeździe. Nie cofnąłem 
się już później z drogi dosyć niebezpiecz­
nej, która w  razie udania się planu siarego

Józefa., mogła nas doprowadzić do napaści 
na niewinnego człowieka.

Teraz, gdy wyszedłem z więzienia, wąt­
pliwości ooczęty ogarniać mnie coraz sil- ' 
niej. Wzrok mój starał się przeniknąć ota­
czające mnie orzestrzenie. Okolica była 
pusta, noc ciemna, jedynie w  pobliżu mostu 
były domy, gdyż przedmieście rozłożyło się 
dalej od brzegu. Sprzyjało to naszym za­
miarom, ałe mogło pomóc i naszym wrogom.

, Zastanowiłem sie, iż jeśli podejrzenia 
moje są, słuszne, w takim razie Wałtersho* 
fen musi mieć w pobliżu jakichś przyjaciół 
ukrytych. Narażając się więc na stratę dro­
giego czasu, nie udałem się wprost ua miej­
sce spotkania, ale szedłem, a raczej skra' 
dałem się, dirogą okólną, przezwyciężają.® 
własną obawę i polecając duszę Bogu, g d p  , 
lada chwila mógł ktoś wyjiaść na mai®? 
kogo nie bardzo rad byłbym zobaczyć.

Zachowywałem możliwą ostrożność, stfj 
paleni uważnie i prawie bezszelestnie, gdi 
nagle o uszy me obił się cichy dźwięk mó 
taliczny, który wzmógł się szybko, przyb ij' 
żył, potem kilka razy nmrówno zrdzwom* 
aż wreszcie ustał zupełnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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